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Komunikat pruski. 


W Norddeutsche Allg. Ztg., która, jak za 
Czasów Bismarka, jest znowu organem kanc- 
lerskim, pojawiła się ciekawa zapowiedź no- 
wych środków przeciw „niebezpiecznemu dla 
niemczyzny wzrostowi polskości na wscho- 
dnich kresach pruskiej monarchii*. Powiedzia- 
no w tej zapowiedzi, że hr. Bülow, jako pre- 
zes gabinetu pruskiego, postanowił dokładnie 
zbadać wszystkie praktyczne wnioski, poda- 
wane dla uchylenia wciąż rosnącej poloniza- 
cyi „niemieckich* miast i gmin wiejskich w 
Wielkopolsce. W tym celu już się naradzał 
z poznańskim nadprezydentem p. Bitterem, a 
odbędzie jeszcze inne narady, poczem dopiero 
wdroży taką akcyę, która zjednoczy wszystkie 
czynniki państwowe. W tem miejscu Nordd. 
Allg. Zig. zapewnia, że obmyślone germaniza- 
cyjne środki będą przeważnie ekonomicznej 
natury — i ten szczegół podaje wybitnym 
drukiem, jako okoliczność, na którą czytelnik 
powinien zwrócić uwagę. Dalej następuje wy- 
liczenie owych ekonomicznych środków. Więc 
tu na pierwszem miejscu postawiono zakłada- 
nie w wielkopolskich miastach domów dla 
przeróżnych stowarzyszeń niemieckich, aby 
to były jakby cytadele germańskie, utrzymy- 
wane — gdzie się okaże potrzeba — nawet 
kosztem państwa. Na drugiem miejscu „ekono- 
micznych* średków postawiono „ożywienie 
niektórych miejscowości przez wprowadzenie 
do nich garnizonów, które z jedynastu pun- 
któw były wyeofane jeszcze w roku 1867-ym, 
przez co owe punkta rychło się spolonizowa- 
ły“. Innych środków  Nordd. Allg. Ztg. nie 
wymienia, tylko ogólnikowo w dwóch wier- 
szach powiada , że p. Bülow nie pominie 
żadnych, które mogą się przyczynić do roz- 
strzygnięcia walki narodowej na korzyść 
Niemców. 

Nam się tedy zdaje, że po prostu woj- 
skowość niemiecka uznała za potrzebne z ja- 
kichś powodów mobilizacyjnych, czy strate- 
PRM zwiększyć liczbę wojska, stojącego 
w pobliżu państwowej granicy, stworzyć je- 
dynaście nowych garnizonów, które już po- 
trzebne były w roku 1866-ym, a potem do- 
piero, jako tam zbyteczne, były przeniesione 
gdzieindziej. Zeby zaś to przesunięcie jedy- 
nastu garnizonów ku okolicom nadgranicznym 
nie sprawiło przykrego wrażenia w sferach 
finansowych 1 nie dało dziennikom nietyie 
niemieckim , co rosyjskim, sposobności do snu- 
cia różnych. podejrzeń, przeto zawczasu ogło- 
szono to jedynie jako zamiar i jedynie w celu 
germanizowania Polaków. 

Nienawiść wprawdzie zaślepia i przytę- 
pia umysł, jednakże dotąd p. Biilow, ani tą 
nienawiścią się nie popisywał, ani mu poli- 
tycznej zręczności nie brakło. Co innego 
trzeba powiedzieć o panu Miquelu i jego to- 
warzyszach w pruskim gabinecie, a także i 
o całej hakacie. Do tej kategoryi chorych 
na połonofobię polityków pruskich możną po- 
wiedzieć to, co naczelny sędzia angielski p. 
Russel rzekł parę tygodni temu w izbie gmin 
do ministrów przy pewnej sprawie irlandz- 
kiej: „Gdybym był Irlandczykiem i katoli- 
kiem, gdyby zniesiono parlament mojej ojczy- 
zny, złupiono dziedzictwo mych przodków, 
odebrano mi sposoby kształcenia się w mowie 
ojczystej, gdyby ograniczono moje prawo oby- 
watelskie, moją swobodę, gdyby ciągle znie- 
ważano moją narodowość, a deptano wszystko, 
co dla mnie święte, co mi Bóg dał i co ludz- 
kość czci, OP w ECĄ mi sera c PW o IC ża a E tei i SRAJĄ ciemięzców ogniście niena- 
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widził i żadne ich tak zwane „ustępstwo“ 
drobne, czy wielkie — nie złagodziłoby mej 
odrazy do nich. Ale jąko Anglik, mogę swe- 
mu narodowi i parlamentowi - wskazać poli- 
tykę bardzo prostą: postępujcie z Irlandyą 
zgodnie z jej życzeniami, niech puls tej ziemi 
bije swobodnie, niech rząd będzie rzyjacie- 
lem ludności, niech nie słucha wrzasków zgrai, 
zawiedzionej w swych zyskach, niech ode- 
pchnie od siebie przewrotnych karyerowiczów, 
nadewszystko niech się krzywd strzeże, a po 
latach niedługich Irlandya wyjdzie na wasze 
spotkanie i będziecie mieli od niej to, czego 
teraz napróżno od niej żądacie: wierność i 
szacunek”. 

Tak samo Polacy wielkopolscy mogą mó- 
wić do panów Miquela, Studta, Rheinbabena 
i reszty pruskich ministrów, ale z panem Bii- 
lowem, jak dotąd, można jeszcze mówić ina- 
czej. "Więc przedewszystkiem trzeba wyrazić 
przed nim zdziwienie, że jak na dyplomatę, 
niedość zręcznie przygotował opinię publiczną 
do zamierzonego. powiększenia wojsk na po- 
graniczu rosyjskiem. Gdyby wojsko pruskie 
w ogóle nie prowadziło odosobnionego Życia, 
zwłaszcza zaś gdyby w ostatnich czasach nie 
zakazano mu wszelkich żgoła stosunków z pol- 
ską ludnością, to może mogłoby ono wywierać 
jakiś wpływ germanizacyjny. Ale odkąd surowo 
zabroniono oficerom i żołnierzom znać się z Po- 
lakami, cokolwiek u nich kupować lub im 
sprzedawać, odkąd w koszarach wywieszono 
przypomnienie, że tylko do niemieckich pi- 
wiarń, na niemieckie przedstawienia i nabo- 
żeństwa wolno żołnierzom uczęszczać, odtąd 
któż przypuści, że wojsko może w jakimkol- 
wiek kierunku oddziałać na miejscową ludność! 
Gdyby całą armię niemiecką ulokowano w Wiel- 
kopolsce, to w takich warunkach nie potrafi 
ona germanizować. A zatem nikt się co do te- j 
go nie omyli, że chodzi tylko o dyzlokacyę 
wojsk z jakichś militarnych powodów, do któ- 
rych nie chciano się przyznać; a ponieważ 
trzeba było jakoś przygotować ' opinię publi- 
czną w kraju i za granicą do tej dyzlokacyi, 

rzeto wysunięto „polskie niebezpieczeństwo*. 

Fo wskazywanie na nie dla celów ubocznych, 
to ustawiczne podszczuwanie przeciwko nam 
dla osiągnięcia rzeczy, które nas nie nie ob- 
chodzą , jest nietylko intrygą, do której żaden 
rząd nie powinien się poniżać, ale jest jeszcze 
intrygą ch aską, która nawet udać się nie może, 
oczem wkrótce z rosyjskich dzienników nieza 
wodnie się przekona p. Bülow. 

W komunikacie Nordd. Allg. Ztg. zapo- 
wiedziano jeszcze jako drugi „ekonomiczny* 
środek walki z rosnącą polskością zakładanie 
nawet kosztem państwa domów dla stowarzy- 
szeń niemieckich. Nam się zdaje, że ten drugi 
środek wymieniono jedynie po to, aby tamten 
pierwszy nie był samotny, bo w tem osamo- 
tnieniu silniej występowałaby jego militarna 
cecha, jego strategiczne znaczenie. Być może, 
że skoro słowo się rzekło, to gdzieniegdzie 
rząd da subwencyę niemieckim „bierhalom, albo 
innym zakładom: wiemy przecie, że dla haka- 
tystów ma pieniądze. Ale żeby to był środek 
antipolski, środek choć trochę skuteczny, o tem 
pewnie praktyczni ludzie w Berlinie nie my- 
ślą. Czembardziej Prusacy wyodrębnią się 
w Wielkopolsce i zamkną w swych cytadelach 

„kulturnych”, jak piwiarnie, kręgielnie, kar- 
ciarnie i t. dọ, tem mniej będą na nas wywie- 
rali wpływu i tem nam lepiej. Oczywiście, 
w Berlinie to rozumieją. I dlatego drugi zapo- 
wiedziany „ekonomiczny“ środek przeciw pol- 
skości uważamy tylko za niezbędną osłonę 
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i jej poezye. 


„E tetro vola il canto mio sonante, 
Sopra Vintenta folla impallidita 
Come cala gigante 
Su la ghiacciaia ove s'indurra il gelo, 
Un aquila ferita.“ 

(Ada Negri). 


W pośród licznych, wytworzonych sztu- 
cznie i rozbudzonych kulturą talentów, które 
zasypują nas dzisiaj mniej lub więcej udatny- 
mi, a często cieplarnianymi utworami, poja- 
wiają się i odzywają od ezasu do czasu szczere 
nuty natchnienia, dzieła fantazyi twórczej, echa 
wrażeń i nastrojów silnych, przelanych w pieśń, 
od której dźwięku drżą dusze i kołączą serca. 

Tak ! — poezya to pieśń, a pieśń to pierw- 
sza potęga piękna, jaką odczuła dusza ludzka ; 
z duszy natury, z jej życia i drgnienia prze- 
chodzi ona w pierś ludzką, przelewa się w nią, 
jak fala wezbrana. 

Ta pieśń gra w naturze pogwizdem wi- 
chrów, szumem borów, jękiem ginącego zwie- 
rza, całą tą pramuzyką głosów i rytmów, któ- 
re ucho człowieka chwyta i które falą uderzają 
o jego myśl zbudzoną i do wtóru ją nastrajają. 
Pierwsze więc źródło natchnienia uderzyło z 
wrażeń zewnętrznych, pierwszy dźwięk pieśni, 
pierwszy nastrój zbudziła natura i jej nieśmier- 
telne piękno. Ale oto w duszy ludzkiej wraże- 
nia nawiązują się jakoby struny złote, a stru- 
ny te stają się z czasem tak subtelne, że nie 
szum nawalnicy, ani jęk wichru, nie szelest 
skrzydeł ptasich, ani pacierz rozkołysanych 
borów, ale lada drgnienie słabe własnego lub 

cudzego serca już dźwięk z nich dobywa. 

Powstaje zatem drugi zdrój natchnienia, 
z którego również pieśń płynie, pieśń niemniej 
dźwięczna, niemniej silna i niemniej piękna, 
jak ta, którą człowiek podsłuchał i odezuł 
w głosach natury. 

Najpotężniejszą struną, na której drga ta 


druga pieśń z głębin ludzkiego serca dobyta, 
jest ból własny, a także ból milionów, który 
pierś poety wchłania w siebie, by go prze- 
mienió na dźwięki rytmiczne, albo stopić na 
barwy i cienie. 

Jednakże, aby ból ten stał się źródłem 
nutchnienia, zabrzmiał pieśnią potężną, musi 
być szczerym, nie może to być ból sztucznie 
wywoływany, w jaki stroją się niektórzy po- 
A niby w pożyczane żałobne szaty, podobni 
do "tych Fakirów wschodnich, co sami pierś 
własną szkłem rozdzierają, lub pochodniami 
wypalają rany i niesmak budzą zamiast podzi- 
wu lub współczucia. 

Tylko ból szczerze odczuty, którym pierś 
rzeczywiście zadrgała, który wstrząsnął całą 
istotą poety, choóby przez chwilę tylko, ten 
ból może stworzyć pieśń potężną, może zbu- 
dzić echo w drugiem sercu. 

O takim bólu mówił już stary Goethe, 
twierdząc, Że: 

Kto nigdy we łzach nie pożywał chleba, 

Kto nigdy długich nie przepłakał nocy, 

Ten nie zna was, o jasne duchy nieba. 

Takiemi samemi prawie słowy przemawia 
dziś do nas jedna z najmłodszych poetek wło- 
skich: Ada Negri. 

Nie pieści się ona z własnem sercem, nie 
niesie swego bólu jakby tarczy szklanej, w 
której się sama z tkliwością przeziera, ale wal- 
czy z nim raczej i przeciwstawia mu czary 
swej dwudziestołetniej wiosny. Odczuwa jednak 
całą duszą ból i cierpienie milionów ; straszny 
jęk nędzy i głodu, który przebiega dziś Wło- 
chy, który wydobywa się z wyschłych piersi 
zgiętych przy pracy biednych robotnie iz zapa- 
dłych oczu opuszczonych dzieci, odzywa się 
przeciągłem echem w jej pieśniach. 

Miło:ó ludu gorąca, namiętna, drga silnie 
niby metalowa struna w jej natchnieniach, ję- 
czy skargą i zrywa się buntowniczą klątwą w 
tych poezyach, w których treść etyczna góruje 
nad estetyczną formą, 
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— |środka pierwszego, również nazwanego ekono- 


micznym, lubo aż bije z niego cel militarny. 


Antiklerykalna zaraza. 


Prześladowanie ząkonów katolickich, bę- 
dące osią wewnętrznej polityki gabinetu fran- 
cuskiego i racyą jego EF u, przeniosło się za 
Pireneje bez racyi A po prostu przez ną- 
śladownietwo i wskutek Maoil wszelkich 
warcholskich prądów. Utrzymują, że w Hiszpa- 
nii i Portugalii za wielki procent zakonników 
w stosunku do ludności. ale pomijając już to, 
że w tej kwestyi żaden jeszcze statystyk nie 
określił normy i że podobne zarzuty, gdy na- 
raz powstaną jako sprawa zaogniona, wybu- 
chająca ostro, to zawsze wyrastają z jakiejś 
agitacyi szkodli wej dla publicznego spokoju, — 
trzeba podnieść fakt niewątpliwy, że prześla- 
dowanie nie jest godziwym sposobem reakcji. 
Tymczasem zaczęło się od napadów na dom 
zakonne, od wybijania szyb, znieważania relf- 
gijnych 'godeł i nawet podpalania klasztornych 
zabudowań; potem pojawiały się plakaty ze 
słowami: „Precz z Jezuitami*, „Nie chcemy 
konfesyonałów: , „Palcie klerykalne pisma* i 
t. d.; aż wreszcie teraz zaczęto akt trzeci tej 
zorganizowanej hecy: tuż przy świątyniach, w 
których odbywają się rekolekcye, urządzają 
agitatorzy wiece i uchwalają na nich wezwa- 
nia do rządu, aby przedstawił kortezom pro- 
jekt ustawy, skazującej na wydalenie z kraju 
wszystkich zakonów, nieobjętych konkordatem 
z r. 1851-go, a konfskującej ich majątek, oprócz 
zaś tego drugiej ustawy o zupełnym rozdziale 
Kościoła i państwa. W kilku hiszpańskich 
miejscowościach odbyły się z tego powodu na- 
wet olbrzymie zbiegowiska i oczywiście zatar- 
gi z policyą; naturalnie przodowały dwa naj- 
bardziej zwarcholone miasta: Barcelona i Wa- 
lencya, bo one muszą się zapisać w kronice 
każdej awantury, za co też w masońskiej ko- 
ronie są brylantami. Tłum z pewnością nie 
rozumie, co to jest rozdział Kościoła od”pań- 

stwa, ani co na biedę hiszpańską pomoże usu- 
nięcie z kraju zakonników, ale rabunek cudzej 
własności, to pomysł bardzo zrozumiały dla 
tłumu, wyówiczonego w socyalizmie, i to rzecz 
nader dlań łakoma. Nie dziw tedy, że takie 
uchwały zapadają na ulicznych wiecach, ale to 
dziwna, że nowy rząd hiszpański, wprawdzie 
liberalny, zawsze jednak rząd, a więc instytu- 
cya rozumiejąca niebezpieczeństwo podobnych 
agitacyj, zamiast wystąpić przeciwko nim, 
owszem pochyla przed niemi głowę i w swych 
dziennikach zapewnia, że właśnie pracuje nad 
projektami takich „reform“. A więc zapewne 
w Hiszpanii i Portugalii powtórzy się to, co 
jest we Francyi. Masonerya może powtórzyć 
stary okrzyk: Nie ma już Pirenejów! 


Mandat impératif. 


Piszą nam z Wiednia 1 kwietnia: 

Prądy skrajne dążą do ciągłego rozsze- 
rzenia przywilejów poselskich, do zabezpie- 
czenia posłom absolutnej bezkarności i niety - 
kalności, sprzecznej z zasadami równouprawnie- 
nia obywateli. Ale równocześnie te prądy u- 
siłują pozbawić posłów niezbędnego do wyko- 
nania ich doniosłego zadania prawa samodziel- 
ności, koniecznej niezawisłości od kaprysów 
wyborców. Wszystkie konstytucye wyraźnie 
opiewają, że „posłowie niepowinni od swych 
wyborców przyjmować instrukcyi*. Wszystkie 
konstytucye, od monarchicznej austryackiej, aż 
do republikańskiej francuskiej, wyraźnie wy- 


W literaturze WO Rok WE: [ER EWS TAE JRE WANNIE NAJ a i WRA | „iR AKI podobnie jak 
w naszej, uwydatni-ją się dzisiaj dwa główne 
kierunki, dwa różne prądy. Z jednej strony 
esteci, a na ich czele d'Annunzio, szukają 
w sztuce i w poezyi piękna jedynie, a wiąe 
barw, dźwięków i kształtów. 

Stoją oni wysoko po nad szarym tłumem, 
nie odczuwają jego bólów i wysileń, pragną 
tylko, aby poczucie piękna podniosło 1 uszla- 
chetniło masy. 

Talenta te są jakby harfy złotostrunne, 
które potrzebują jednak zewnętrznego dotknię- 
cia, aby się dźwiękiem odezwać; szukają one 
wrażeń i nastrojów zmysłowych, a spiewają 
najcudniej, gdy dusza natury skrzydłami o nie 
uderzy. 

Z drugiej znów strony grupują się te ta- 
lenta twórcze, które, jak gdyby poważne organy 
kościelne, dźwięki 'kędyś z głębin ciemnych, 
ze skarbnicy ducha dobywają, a treść podnio- 
sła, głęboko obmyślana, przybiera u nich jedno- 
cześnie barwy, dźwięki lub kształty, które je- 
dnak dostrajają się do treści. Jeśli są to isto- 
tnie talenta genialne, to estetyczne piękno 
formy nie spaczy się ani zmaleje, chociaż nić 
szara altruizmu przewijać się będzie przez 
złotą tkaninę słów natchnionych, ale wytworzą 
one przedziwną harmonię treści i formy, jak 
np. nasza Konopnicka, u której nuta altru- 
istyczna dźwięczy tąk silnie, a tak śpiewnie 
zarazem. 

Do takich talentów należy również Ada 
Negri, poetka włoska, której poezye niedawno 
wydane przebiegają "dziś Włochy w kilkuna- 
stu tys*Scach egzemplarzy. 

Kim jest Ada Negri? Urodzona w nędzy, 
jest ona dzieckiem ludu; matka jej, jak nam 
opowiada poetka, w izbie czeladnej ciężko na 
chleb pracować musiała. 

Oto co mówi poetka o sobie: 


Jam z czarnej ziemi soki życia piła, 
A wskróś przez słońca tryumfy, przez hymny 
Bujnej natury 


Ludwik Masłowski. 


kluczają „mandat impératif“. Cały system re- 
prezentacyjny epoki chrześcijańskiej opiera się 
na podstawie zanfania i tem się różni od po- 
litycznych form świata starożytnego. W Gre- 
cyi i Rzymie nie znano wykonywania praw 
obywatelskich za pomocą delegacyi, przez peł- 
nomocników. Tam obywatele swe prawa poli- 
tyczne wykonywali bezpośrednio, wszyscy brali 
udział w „parlamencie*. Możliwem było to je- 
dynie dlatego, że te nie były parlamentarne 
reprezentacye państw, lecz — miast. Nawet 
w państwie rzymskiem, gdy już sięgało pano- 
wania nad światem, w komicyach obradowali 
jedynie mieszkańcy Rzymu. Tylko w takim 
EAE rora ustroju możliwym był 
bezpośredni udział ludności (stołecznej) w par- 
lamencie. 

Dopiero kiedy w średnich wiekach po- 
wstały rozległe państwa chrześcijańskie, w 
których praw publicznych nie pochłaniały ani 
stołeczne miasta, ani też nieograniczony wład- 
ca, wytworzył się system pośredniego udziału 
ludności w sprawach publicznych. Powstały 
sejmy, złożone z wybranych delegatów różnych 
stanów, prowincyi itd. Ani w cesarstwie nie- 
mieckiem, sięgającem od Renu do Odry, ani 
w Polsce, sięgającej od Czarnego morza do 
Bałtyku, nie istniała możliwość udziału wszyst- 
kich mieszkańców w sejmie. U nas wprawdzie 
szlachta viritim, czyli na podstawie suffrage 
universel brała "udział w elekcyi króla — ale 
i to z natury rzeczy mogło być tylko prawem 
idealnem, teoretycznem, nigdy cała bez wy- 
jątku szlachta nie stanęła na polu elekcyi! 
Słowem, potrzeba było w tych wielkich pań- 
stwach reprezentacyi narodowej pośredniej, za 
pomocą wybranych delegatów, posłów, na 
których wyborcy, bądź to stany, bądź pro- 
wincye, bądź korporacye, przelewały swoje pra- 
wa, którym udzielały pełnomocnictwa, manda- 
tu. Tego nie chcą zrozumieć dzisiejsi fanatycy 
demokratycznej arytmetyki, ani też tacy, któ- 
rych pojęcia polityczne wyrosły po za obrę- 
bem rzymsko-chrześcijańskiego świata. Tak n 
Tołstoj, który w swych politycznych ocn 
z socyalizmu popada w sn Sob i ie et 
vice versa, twierdzi, że parlamenty nie mają 
prawą ustanawiać podatków : „Bo wybory są 
tak urządzone, że członkowie parlamentów nie 
są reprezentantami ludności, lecz politykami 
(pusty frazes!); a choóby nimi nie byli pierwo- 
tnie, to wstąpiwszy do parlamentu staną sią 
politykami i to takimi, dla których znaczenie 
mają tylko osobista ambicya i interesa walczą- 
cych stronnictw". (Tołstoj: „Odezwa do ludz- 
kości*). 

To samo już dawniej o parlamentaryzmie 
Eeee, znany „comis-voyageur“ anarchizmu 

iaż Krapotkin. Tłómaczy się to łatwo tem, 
że Rosya powstała i wegetowała po za obrę- 
bem świata katolickiego, w którym wskutek 
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Przybyło dnia od wczoraj 4 min. 
probatur malus“. (O każdym przypuszcza się, 
Że jest dobry, póki nie pokaże się, że jest zły). 
Żartowano dawniej z wiedeńskiego Reichshof- 
kriegsrathu, który wydawał instrukcye dla wal- 
czących nad Renem lub nad Sawą wojsk ce- 
sarskich, przywodząc swemi najczęściej spó- 
źnionemi i pozbawionemi realnej podstawy 
rozkazami do rozpaczy genialnych wodzów, 
jak np. księcia Eugeniusza sabaudzkiego! Te 
niefortunne inetrukcye  Reichshofkriegsrathu 
w wydaniu kieszonkowem przypominają pre- 
tensye tego lub owego kółka wyborczego, tego 
lub owego grona, złożonego nawet z niewy- 
boreów, narzucania posłom, doświadczonym 
wodzom parlamentarnym i gorliwym patryo- 
tom, taktyki w Izbie i w rokowaniach z rządem! 
Nie są to bynajmniej uwagi czysto teore- 
tyczne. Zdaje się bowiem, że krótka przerwa 
w posiedzeniach Rady państwa dostarczy ży- 
wiołom skrajnym i niecierpliwym okazyi do 
gorliwego popisywania się na polu mandat im- 
peratif. Na teraz jednak można tylko posłom, 
a zwłaszcza naszym, gorąco podziękować za to, 
że przyczynili się skutecznie do uruchomienia 
Izby poselskiej. Wytykać im, że w ciągu tych 
pierwszych dwóch miesięcy nie zdołali urze- 
czywistnić życzeń, których nie spełniły długie 
poprzednie lata, byłoby niesprawiedliwością. 
W każdym zaś razie tylko wzmocnienie stano- 
wiska Koła polskiego może się przyczynić do 
wcześniejszego urzeczywistnienia naszych ży- 
czeń, gdy każde osłabienie jego pozycyi skar- 
gami i wyrzutami oddala tylko chwilę sukcesu. 
Najczęściej te lemonstracye nie wynikają z kół 
wyborców tego lub owego posła, lecz z kół 
tych, którzy głosowali przeciwko niemu. Dzi- 
wna tylko rzecz, że pierwsi zwykle z apatyą 
spoglądają na te agitacye, które usiłują unie- 
ważnić ich wybór i któremi mniejszość przy- 
właszcza sobie mandat impóratif względem 
posłów ! 


Dr. Witold Korytowski. 


W petersburskim Kraju znajdujemy na- 
stępującą sylwetkę wieeprezydenta krajowej 
Dyrekcyi skarbu: 

Tytuł „Ekscelencyi*, połączony z godno- 
ścią „tajnego radzcy*, stanowi w Austryi je- 
dno z największych odznaczeń. Nie każdy mi- 
nister bywa tu „Ekscelencyą* ; urzędnik ty- 
tułu tego „dosłużyć się nie może: musi nań 
wyjątkowemi zasługami zarobić. Naczelnik ga- 
licyjskich władz skarbowych, dr. Witold Ko- 
rytowski (mający 50 lat życia — nie służby !) 
został świeżo Ekscelencyą. Sprawiło to w Ga- 
licyi silne wrażenie i nowy Ekscelencya wi- 
dział wokoło siebie miny.. kwaśne, a po wielu 
dziennikach czytał słowa gorzkie. Czemu ? 

Nie tak dawno temu dr. Witold Kory- 
towski miał samych przyjaciół. W szerszych 


wykluczenia nieograniczonej, despotycznej wła- kołach poważanie ludzkie zdobył sobie, pracu- 


dzy monarchy, uznania praw obywatelskich, 
tudzież KTK! SS WE życie 


pojęcia wzajemnego zaufania, fides, wytwo- 


rzyły się instytucye parlamentarne, oparte ną | samych przyjaciół... 


wyborze posłów, — ną pełnomocnictwie. 
System ten tylko wtedy jest skutecznym, 
jeżeli wyborcy, zaszczyciwszy kandydata swego | 
zaufaniem, zachowają mu je jako posłowi, po- 
zwolą mu działać tak, jak mu każą sumie- 
nie, rozwaga i znajomość terenu parlamentar- 
nego, nie narzucają mu co chwila kaprysów, 
będących najczęściej owocem postronnej sugge- 
styi. Powinnoby się zdawać, że przedewszyst- 
kiem do posła wyborcy jego zastosują poczci- 
wą regułę: „Quisque praesumitur bonus, donec 


O piers mą trąca niby powiew zimny 
a reż e penap 


A na me serce niby dreszcz Bzkarłatny 
Ulewą straszną krew nieszczęsnych pada. 


W istocie serce poetki tak przesiąkło tym 
bólem, tą krwią spracowanego ludu, że nie zna 
prawie innej podniety natchnienia. Nie miała 
też Ada Negri sposobności szukania innych 
wrażeń i nastrojów. 


Do niedawna, bo jeszcze w ubiegłym roku 
była ona nauczycielką ludowej szkółki w ma- 
łem miasteczku, w górnych Włoszech, w Motto- 
Visconti. Nie znała miast większych, nie pa- 
trzyła nigdy na arcydzieła sztuki, na piękne 
widoki, nie była nad morzem lub w górach, 
nie znała nawet teatru, co we Włoszech jest 
prawie nie do pojęcia. Oto jak opisują w bio- 
grafii poetki otoczenie, w jakiem przebywa: 


Przez zaniedbane podwórze zalane błotem» 
w którem nurzają się gęsi i kaczki, dochodzi- 
my do odartych, chwiejących się drzwiczek jej 
izby. Światło wpada tam nieco przyćmione, 
bo okna zalepione są papierami, a najbogatszym 
sprzętem w tej izbie nauczycielki ludowej jest 
paka z książkami, która służy poetce za ka- 
napę i za stół do pracy. Na tej pace pisze ona 
swe poezye. Nic też dziwnego, że w tem oto- 
czeniu powstały wiersze, często łez szczerych 
pełne. 
„Jam kwiatem dzikich cierni* 
ona O sobie. 


Mimo tego Ada Negri nie jest pessy- 
mistką; ona walczy z niedolą, a jej smutek 
nie jest bólem rodzącym niesmak i ubezwła- 
dniającym ducha, ałe jest to ból twórczy, bę- 
dący potęgą życia i pracy, ból zgrubiałych 
rąk i zdyszanych piersi, ból, co się rodzi w pod- 
ziemnych kużniach i więziennych pieczarach, 
ale wybiega daleko po za ich zgniliznę i skargą 
pieśni uderza o błękitny strop nieba. 


— mówi 


a 


publiczne | jażń zdobywał od młodu naturą 


jąc przy boku Dunajewskiego; ludzką przy- 

swą prostą, 
szczerą i nawskróś prawą. Nie tak dawno miał 
A obecnie? Ubecnie Jego 
Ekscelencya ogląda się pewno ze zdziwieniem 
dokoła : „co się stało? czemu?“ Ten radzca 
bowiem tajny i jenerał celników zachował 
sporo naiwności młodzieńczej — u takich na- 
tur zdarza się to najczęściej — i tem trudniej 
mu zrozumieć zapewne, czemn wpierw go tak 
lubiano, a obecnie tak na niego sarkeją, gdy 
on sam nie zmienił się ani trochę. A. rzeczy- 
wiście się nie zmienił i nie zmieni nigdy: to 
człowiek vały z jednego kruszcu, i co dobrem 
dlań było wczoraj, to dobrem będzie i jutro, a 


Pierwszy tomik poezyi Ady Negri nosi 
tytuł: „Przeznaczenie“ (Fatalita), a tenże sam 
tytuł ma wiersz na pierwszej stronicy umie- 
szczony, będący jakoby przewodnim akordem, 
„motywem głównym” jej natchnienia, a raczej 
wyznaniem wiary poetki. Podaję wiersz ten 
nie w rymach, aby nie osłabić obrazowania: 


Oto tej nocy nad mojem wezgłowiem 
Stanęła mara ponura 
Z ogniem w źrenicy, sztyletem u boku 
miechem twarz szczerząc. — Lęk zdjął mnie 
[złowrogi, 
Gdy rzekła: „Jam jest niedolą ; 

„I nigdy więcej, o dziecię trwożliwe! 
„Nie rzncę ciebie w twojem życiu bladem, 
„Przez oBty, kwiaty, do śmierci i w nieość 
„Jakby cień wierny, twoim pójdę śladem*. 
A jam załkała: „Ach odejdź!*. 


A ona bliżej przystępując do mnie 

Rzekła: „Tam w górze pisano: 

Tyś bladym kwiatem, tak! tyś kwiat cyprysu, 
Kwiat śniegu, grobu i ZA 
Tam — kędyś w górze pisano*. 


Jam krzyk podniosła: „Precz! ja chcę nadziei, 
Co w latach błyszczy” dwudziestu, 

I chcę miłości rozkosznego drżenia, 

Chcę pocałunku, światła i geniuszu, 

Precz, precz odemnie nieszczęsna !* 


Lecz ona rzecze: „Kto krwawiąc pierś, tworzy, 
Temu jedynie żywo zalśni sława; 

Wspaniałe loty ból użycza myśli 

I daje temn, co walczy — zwycięztwo !* 


Wtedy jam rzekła niedoli: — „Pozostań !*. 


(Dokończenie nastąpi). 
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co za dobre uważą, spełni zawsze, jak spełnia 
i spełniał — bezwzględnie. Więc czemu ? 

Przypatrzmy się bliżej nowej Ekscelencji. 
Rosły, barczysty, twarz otwarta, wesoła, dobry 
towarzysz, „i do szabli...“ (świadkiem szrama 
przez ucho), guza nie szuka i nie.. unika, 
idzie przed siebie śmiało i prosto, przyjaciel 
pewny, pracownik twardy, urzędnik wzorowy, 
— ani trochę biurokrata. Dr. Korytowski uro- 
dził się w Poznańskiem, w rodzinnych swych 
Grochowiskach (których napewno kolonizacya 
nie kupi!), szkoły skończył w Poznaniu, i tam 
też, jako „jednoroczny“, nosił pikelhaubę. Na 
uniwersytetach w Berlinie, Monachium, Zu- 
rychu i Wiedniu studyował potem prawo i 
ekonomię, ukończył prócz tego Akademię han- 
dlową, zdał doktorat, i wyrobiwszy sobie pod- 
daństwo austryackie, w Wiedniu wstąpił do 
urzędu. Siedm lat pracował w prokuratoryi 
skarbu, aż świeżo mianowany minister skarbu, 
Julian Dunajewski, powołał go do swego pre- 
zydyałnego biura. 

Z dnia na dzień młody urzędnik wydo- 
stał się na szerszą widownię. Dunajewski w 
wlasnych biurach napotykał (i łamał!) cichą 
opozycyę wiedeńskich biurokratów i potrzebo- 
wał człowieka, któremu mógłby zupełnie za- 
ufać. Dunajewskiemu robota paliła się w rę- 
ku i potrzebował pewnego pracownika, któ- 
ryby mnadążył wszystkie jego pomysły wyko- 
nywać. Tym człowiekiem był Korytowski. 
Niebawem stał się prawą ręką głośnego mini- 
stra, potem szefem jego prezydyalnego biura i 
s.efem sztabu w całej tej dziesięcioletniej zwy- 
cięskiej kampanii, którą wiódł wódz Dunajew- 
ski, by pokazać, że „i bez Niemców rządzić 
można Austryą* i bez nich finanse państwowe 
uzdrowić! Korytowski stał wciąż przy jego 
boku, wyręczając go, spełniając jego wolę, od- 
gadując myśli, pracując, ile sił stało, u wszyst- 
kich wioseł ministeryalnej łodzi, na której z 
ręką na sterze stał Dunajewski, spokojny i po- 
godny, jak prawdziwy mąż stanu. Dunajewski 
czasn , tracić nie lubił; orjentując się we wszyst- 
kiem błyskawicznis, żądał, by natychmiast 
jego wola wchodziła w wykonanie. W tym 
celu rozmówił się w dwóch słowach z Kory- 
towskim, a na jego już głowie było puścić w 
ruch odpowiednie kółka maszyny państwowej 
i porozumieć się z innemi władzami, zasięgnąć 
języka w parlamencie i przeprowadzić układy 
z bankami. Nietylko głowę, jak wiadomo, ale 
i końskie zdrowie mieć potrzeba było, by dzie- 
sięć lat bez przerwy taką gorączkową robotę 
wytrzymać. „Kory“ (jak go nazywano), zaw- 
sze jednakowo ochoczy i wesoły, późnym wie- 
czorem wpadał z biura do Puchera, czasem 
biegł jeszcze gdzieś poprowadzić mazura, we 
fraku na resztę nocy zasiadał do aktów, by, 

rzebrawszy się, objąć znów urzędowanie, trwa- 
jące do nocy. Dunajewski poznawszy chara- 
kter i głowę Korytowskiego, ufał mu we 
wszystkiem bezwzględnie. Pamiętać należy, że 
Dunajewski na jednym punkcie był niezmier- 
nie czujny i drażliwy: chciał i wymagał, by 
jego „polnische Wirthschaft* pozostała w pa- 
mięci, jako wzór gospodarki sumiennej i ucz- 
ciwej. Minister skarbu narażony jest na różne 
pokusy: wystarczy wydać rozkaz: „Kupcie 
mi tych papierów*, a kapnie zaraz do kiesze- 
ni milion... na ciężką godzinę. I różnie też 
różuemi czasami bywało. Za rządów Dunajew- 
skiego cień nawet podejrzenia paść nie mógł 
na ministerstwo. 

— Majątku mym dzieciom nie zostąwię — 
mówił raz Dunajewski do jednego ze starych 
przyjaciół — ale bądź pewny, że dobre imię 
im zostawię. 

I na straży tego dobrego imienia posta- 
wil Korytowskiego. Przyjacielski i usłużny 
szef ministeryalnego biura wobec potęg finan- 
sowych stawał się lodowato sztywnym; Du- 
najewski nie przyjmował ich zgoła : 

— Bleichróder i Rotszyld ? Niech się roz- 
mówią z p. Korytowskim. Ja nie mam czasu. 

Robiono raz Korytowskiemu wyrzuty: 

— Wiedziałeś, że akcye te muszą tak pod- 
skoczyć. Coby, komukolwiek szkodziło, gdy- 
bym ja był ich kupił parę setek, skoro wy 
jesteście tak skrupulatni ? Czemuś mi nie pi- 
sal słówka ? 


— A przysięga służbowa? — odparł obu- 
rzony. 

Darmo czas byłby tracił, ktoby go pró- 
bował w tem zachwiać. 

Gdy Dunajewski ustąpił, Korytowski o- 
bejrzał się pierwszy raz spokojnie i spostrzegł, 
że przez te dziesięć lat urwania głowy, wyje- 
chał na jednego z najwyższych urzędników 
ministerstwa, a boki mu obwieszono orderami. 
Następca Dunajewskiego spostrzegł co innego, 
mianowicie, że urzędnik ten zajął w minister- 
stwie stanowisko zbyt wysokie, by go na niem 
można pozostawić. I w ten sposób — promo- 
veałur — Korytowski mianowany został na- 
czelnikiem galicyjskiej Dyrekcyi skarbowej. 

Dziesięć już lat urzęduje we Lwowie iza 
urzędowanie to otrzymał obecnie wysoką na- 
grodę, a w Głalicyi patrzą na niego krzywo. 
Czemu ? Gdyby był został naczelnikiem któro- 
gokolwiek innego działu administracyi krajo- 
wej i wniósł w nią tę samą sprężystość, kar- 
ność i sumienność, byłby na rękach noszony. 
Ale w przymioty swe uposażył władzę, której 
zadaniem jest... ściąganie podatków! Inde irae! 
„Niemożliwie zaciska śrubę podatkową — sły- 
szy się nieraz — rujnuje kraj, wyciska zeń 
grosz ostatni!“ 

Gdyby Korytowski był deputowanym, a 
nie urzędnikiem, którego obowiązkiem jest ro- 
bić swoje i... siedzieć cicho, wyobrażam sobie, 
że odpowiedziałby w ten mniej więcej sposób : 
„Ciała prawodawcze zrobićby mi nie mogły 
większej przyjemności, jak zmniejszając, ba, 
nawet znosząc podatki. Ja sam, niestety, uczy- 
nić tego nie mogę, uczynić mi tego nie wolno, 
gdyż jestera tylko wykonawcą ich uchwał. Mo- 
jem zadaniem jest wykonać te uchwały su- 
miennie i bezstronnie. Z cudzej kieszeni 
świadczyć dobrodziejstw mi nie wolno; tem 
mniej — pozwolić, by to czynili moi podwła- 
dni. Byłoby to kusić ich, by zastosowali zasa- 
dę „ręka rękę myje“, a wówczas za sprytnych 
płacióby musieli podatki ci, eo się łapowni- 
ctwem brzydzą. Na uczciwość ciała prawo- 
dawcze nie nałożyły podatków, więc dopuścić 
nie mogę, by uczciwi płacili ich więcej. Ufam, 
że przyznają mi kiedyś wszyscy, iż zrobiłem, 
robię (i robió będę) wszystko, co w mej mocy, 
by władze skarbowe w Galicyi były sumienne, 
bezstronne i uczciwe, i ufam, że i społeczeń- 
stwu szkody to nie przyniesie. Jeśli się gdzie 
wydarzy, iż podwładni wymierzają komuś po- 
datek wyższy, niż przepisuje ustawa, dzisje się 
to wbrew mej najlepszej woli i postaram się, 
by to usunąć. ' 


władze skarbowe patrzą na pewne utarte nad- 
użycia przez palce! — tylko w naszej biednej 
Galicyi... 

— Ja tego nie potrafię. Niech mnie usuną, 
inaczej robić będę nadal, jak mi sumienie na- 
kazuje. 

I nie potrafi rzeczywiście; to już taki 
człowiek. A szczegół charakterystyczny : wie- 
cie, w co ten nadcelnik wczytuje się w wol- 
nych chwilach, na odpoczynek, z największem 
upodobaniem ? W Skargę i Kalinkę. 


List do Redakcyi. 


(W obronie urzędników kolejowych). 

W Przeglądzie z dnia 19 marca w arty- 
kule „Program inwestycyjny* jest wzmianka, 
że niektórzy dopatrują się przyczyny zmniej- 
szania się dochodów a wzrastania wydatków 
na kolejach państwowych w „braku spręży- 
stych urzędników“. 

Nie wchodząc w to, z czyich ust padło 
to zdanie, czuję się zobowiązanym w imieniu 
własnem, jakoteż mych kolegów, niezmordo- 
wanych pracowników na niwie kolejowej, o- 
świadczyć, że podobny sąd jest wynikiem nie- 
znajomości stosunków i organizacyi kolejowej. 

Wiadomą rzeczą, że sprężystość urzędnika 
polega na gorliwem i sumiennem spełnianiu 
przydzielonych mu czynności, według obowią- 
zujących go przepisów służbowych, choćby one 
wydały się w praktyce jako nieodpowiednie. 
Jeżeli na tej podstawie urzędnik kolejowy wy- 
pełnia swoje obowiązki, czyż jego jest winą, 
że dochody instytucyi się zmniejszają? Według 
doświadczenia fachowców, jak zresztą słusznie 
wypowiedział p: minister, główną przyczyną 
małych dochodów są zbyt nizkie taryfy, któ- 
re faktycznie małym handlarzom  przyspa- 
rzają zyski, a z których ani kupujący nie 
zyskuje na  zniżonej cenie towarów, gdyż 
taki handlarz nakłada cenę na swój towar 
dowolnie, ani też kolej nie ma widocznych 
zysków, ale owszem zasypywana jest wszel- 
kiego rodzaju, po największej części na 
wyzysk ze strony handlarzy obliczonemi re- 
klamacyami, a to wskutek różnorodnych prze- 
pisów wyjątkowych taryf, zaprowadzonych w 
celu uwzględniania stosunków, handlowych w 
pewnych uzasadnionych wypadkach, a których 
załatwienie wymaga z powodu zawikłanej ma- 
nipulacyi na kolejach państwowych wiele cza- 
su i pomnożenia sił urzędniczych. 

Kto chciałby w tym kierunku wydać su- 
mienny sąd, a nie przypisywać niesprawiedliwie 
winy urzędnikom, musiałby najpierw poddać 
się praktycznym ówiczeniom w służbie kole- 
jowej, a wtedy odstąpiłby od urojonej teoryi, 
nieuwzględniającej, że kolej jest jedną z tych 
instytycyi, gdzie nawał czynności jest zwykle 
nieprzewidziany i mimo to musi być bezzwło- 
cznie pokonany, czyli jak się mówi „A jour“, 
co wymaga często natężenia i pośpiechu fizy- 
cznie niemożebnego, a czegoby przy uproszczo- 
nej manipulacyi, a szczególnie przepisów tary- 
fowych uniknąć można. 

Nie jest to winą zarządów kolejowych, a 
raczej świata handlowego, który uważa kolej 
za główne źródło swoich dochodów i na tej 
drodze domaga się jak największych ułatwień, 
wygód etc., i w ten sposób powoduje co chwi- 
la nowe wydatki ze strony kolei, które są ko- 
nieczne, aby tym wszystkim wymaganiom i żą- 
daniom zadość uczynić. 

Kto więc chce znaleść prawdziwy powód 
zmniejszania się dochodów na kolejach pań- 
stwowych, a względnie powiększania się wy- 
datków, tu go szukać powinien, a nie w braku 
sprężystości u urzędników, którzy w tak cięż- 
kich warunkach z prawdziwem zaparciem się 
muszą sprawować swoje funkcye służbowe, 
stojąc ustawicznie jak Żołnierz na swoim pel- 
nym odpowiedzialności posterunku. 


. o " 

Co i o czem piszą. 

Jak wielką jest jeszcze, mimo wysiłków 
duchowieństwa i nauczycieli wiejskich, ciemnota 
wśród ludu, i jak straszne są niejednokrotnie 
skutki tej ciemnoty, dowodzi fakt opisany w 
warszawskim Kuryerze polskim. Czytamy tawu : 

Niedaleko od Sierpca w gubernii piockiej, we 
wsi Dąbrówka, żyli w spokoju i zgodzie małżon- 
kowie Stanisław i Apolonia Przechadzcy, dość do- 
statni gospodarze, właściciele gruntu żyznego. Mieli 
9-ro dzieci, a między niemi najbardziej podobno 
ukochanego dorosłego syna Józefa. Syna tego w 
roku zeszłym powołano do wojska, lecz niebawem 
zwrócono go Btroskanym rodzicom, jako niezdatnego 
do służby z powodu nadwątlonego zdrowia. Rodzice 
postanowili wezwać doń lekarza; ten stwierdził 
gruźlicę i wogóle smutny stan choroby. Przechadzcy, 
jako ludzie prości i ciemni, nie wierzyli w skute- 
czność leczenia doktora i udali się do znachora, 
nieopodal Sierpca zamieszkałego. 

Ten „z miejsca“ (lecz po otrzymaniu 25 rubli) 
orzekł stanowczo, iż tu sam dyabeł nie pomoże, bo 
Józefa oczarowała jedna z domownie Przechadzkich. 
Po namyśle przyszła Przechadzka do przekonania, 
że nikt inny nie rzucił na syna czarów, tylko niejaka 
Anastazya Jankowska, wiejska baba-akuszerka, któ- 
ra często przychodziła do Przechadzkich i poma- 
gala im w robocie, a o której powszechnie wie- 
dziano, że zajmuje się pokątnem leczeniem za po- 
mocą przeróżnych czarów. Nazywano ją także 
wiedźmą, Ta to „czarownica* parokrotnie dała do- 
wody swej niechęci do syna Przechadzkich, ponie- 
waż nie chciał się żenić z dziewczyną, którą mu 
ona swatała. 

W mniemaniu tem, że Jankowska oczarowała 
Józefa, utwierdził Przechadzkich i ten fakt, że razu 
jednego, gdy syn ich zjadł kawałek mięsa, na który 
przez okno popatrzyła czarodziejka, dostał strasznych 
boleści. Te i tym podobne fakty, w związku z prze- 
konaniem syna, że Jankowska, a nikt inny nie 
przyczynił się do jego choroby, były ostatecznym 
powodem do uwierzenia, iż tylko od wiedźmy za- 
leżnem jest zdrowie Józefa Przechadzkiego. 

Leżąc pewnego poranku na Śmiertelnem pra- 
wie łożu, Józef Przechadzki przywołał do siebie 
matkę i ze łzami w oczach błagał: „Matulu ko- 
chaua, zlitujcie się nudemną i poślijeie po czaro- 
wnicę Jankowską, by „odczyniła* chorobę, inaczej 
czeka mnie śmierć niezawodna“, Nietylko na sku- 
tek miłości macierzyńskiej, ale i przez głęboko za- 
korzenioną wiarę w „odczynianie* czarów wezwano 
Jankowską. Przybyła, widząc stan chorego, nietylko 
nie usiłowała wyprowadzić z błędu zbolałych ro- 
dziców, że tu nie jej pomoo potrzebna, lecz Boga 
wzywać i prosić należy o zmiłowanie się, — ale 
wprost zachowywała się obojętnie i milcząco, nie 
udzielając żadnych wyjaśnień. 

Wtedy to niezwykle rozdrażniona matka, nie 
wiedząc co czyni, jęła bić potworną kobietę tak 
silnie, że krew obficie się polała. I wtedy jeszcze 
Jankowska, chcąc snać w dalszym ciągu uchodzić 


— A jednak w innych krajach austryackich | za czarownicę, własną krwią (która z nosa jej cie- 
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kła) obryzgała łóżko chorego i ściany pokoju. To 
zupełnie już wyprowadziło z równowagi matkę cho- 
rego, która, zapomniawszy o własnem chorem dzie- 
cku, przy pomocy męża jęła się znęcać pad „czaro- 
wnicą* w tak gwałtowny i okrutny sposób, że roz- 
biwszy jej głowę, pokaleczywszy nos, oczy i ręce, 
doprowadziła ją do stanu omdlenia. Nie dziw, że 
„czarownica“, gdy odzyskała przytomność, okale- 
czona i zeszpecona i wtedy jeszcze wyjść z pokoju 
nie chciała, co wywołało nowy wybuch znęcań się 
strasznych. 

„Czarownicę* w końcu musiano odwieźć na 
leczenie, które trwało przeszło miesiąc, a następnie 
sprawę całą władze śledcze skierowały do sądu, 
oskarżając Przechadzkich o gwałt publiczny. 

Tu stwierdzono wyżej przytoczone okoliczno- 
ŚCI, a sąd, przy uwzględnieniu okoliczności lago- 
dzących, skazał Przechadzkiego po pozbawieniu 
praw na 1'/, roku rot aresztanckich, Przechadzką 
zaś na 1'/, roku więzienia, oddalając jednocześnie 
żądanie Jankowskiej co do zasądzenia jej akcyi 
cywilnej za leczenie, za które zresztą płacił Prze- 
chadzki, 

Skarga apelacyjpa skazanych przeniosła tę 
sprawę do wyższej Izby, która zmieniła wyrok są- 
du okręgowego o tyle, że skazała Przechadzkiego 
na 1 rok rot aresztanckich, a Przechadzką na rok 
więzienia. 

Po odczytaniu tego wyroku, nieszczęśliwi ska- 
zańcy dowiedzieli się od obecnego na sali sądowej 
sąsiada swego z Dąbrówki, iż syn ich ukochany, 
o którym wyżej mowa, zmarł w szpitalu na su- 
choty, po zabraniu rodziców do więzienia, i że 
8-ro nieletnich dzieci i cały ich dobytek majątko- 
wy pozostaje obecnie bez żadnej zgoła opieki. Ska- 
zani, łkając i płacząc, opuścili galę sądową pod 
konwojem żandarmów. 

* 
* 

P. Edmund Jankowski, zasłużony na polu 
sadownictwa, nawołuje w MKuryerze warszaw- 
skim właścicieli ziemskich do gorliwego obsa- 
dzania wydm piaszczystych, moczar i rozma- 
itych, tak zwanych „nieużytków* drzewami, 
których brak w niektórych okolicach dotkliwie 
odczuwać się daje. Szczególniej radzi używać 
do tego drzew pospolitych, gdyż mają one tę 
zaletę, że są wytrzymałe na nasz klimat, wy: 
siewają sią same, i rosną nader bujnie. Do 
nich zalicza: akacye, brzozy, olsze, wierzby, 
topole, sosnę zwykłą i sosnę czarną. 

Nie potrzeba dowodzić — pisze on — że w ogóle 
kraj nasz obecnie jest zbyt mało zadrzewiony, bo to 
się rzuca w oczy każdemu, kto po nim jeżdzi, Naj- 
dotkliwiej jednak brak drzew daje się uczuwać na 
tych pustkach piaszczystych lub kamienistych, na 
tych jarach i mokradłach, których przecie mamy 
jeszcze takie obszary. W każdej gminie, prócz te- 
go, znajdują się t. zw. pastwiska, na których prócz 
skąpej trawki, tak krótkiej, że jej owca prawie u- 
skubać nie może, i jałowców, niema innych roślin. 
Znalazłoby się też dużo gruntów włościańskicii, 
pod pług mało przydatnych a nagich i nagością tą 
szpetnych. Więc przedewszystkiem takie właśnie, 
tymczasem nieużyteczne i nagie przestrzenie na- 
leży zalesić. Pożytek z tego wyniknie pewny i wie- 
loraki. Przybierzemy ziemię w ozdobną szatę z drzew; 
złagodzimy nieco klimat, może obronimy się po 
części od suszy, napewno uśmierzymy siłę wichrów, 
a przytem zyskamy dużo materyału na opał, oraz 
na niektóre przynajmniej potrzeby gospodarskie. 

Do tego celu mogą nas doprowadzić najprę- 
dzej tylko właśnie drzewa, wymienione powyżej. 
Posiadają one bowiem nieocenione przymioty; Wy- 
trzymują wybornie klimat, rosną szybko, udają się 
w chudej ziemi (akacya, brzoza, topola), po mo- 
czarach (olsza), na wszelkich gruntach (wierzby), 
na wapieniach (akacya), na piaskach (sosna zwy- 
kła), na wzgórzach piasczystych (sosna czarna, 
czyli austryacka). Dają się: po latach kilkunastu 
przycinać przy ziemi, poczem na nowo odrastają. 

Nakoniec tam, gdzie potrzeba drzew dużo, a 
szkółek niema i na drzewka z nich dość długo 
wypadnie czekać, choćby się je założyło, tam to 
pospolitaki, jako przeważnie mnuożone z sadzonek 
lub jeżeli z nasion (brzoza, akacya), to prędko i ła- 
two rosnące, tam są one jedynym materyałem do 
wielkich nasadzeń 


Z izby sądowej. 
Nowy Sącz, 1 kwietnia. 

(Uwiedzenie i podstępne kupno gruntu). 

Sąd tutejszy rozstrząsał oskąrżenie prze- 
ciw kilku oskarżonym mieszkańcom Zakopa- 
nego. Chodziło o to, że góral Jan Gąsienica 
numówił zamężną Reginę Pęksową, aby sprze- 
dała swój grunt wartości 20.000 K. i uciekła 
z nim do Ameryki. Regina posłuchała namo- 
wy uwodzicieła i za pośrednictwem faktorki 
Miillbrunnowej sprzedała ten grunt Jakóbowi 
Stotterowi za 3.000 K. i z Gąsienicą wybrała 
się w drogę do Ameryki. Pojechała jednak sa- 
ma, gdyż Głąsienicę już w Chabówce zaare- 
sztowano. Gąsienica skazany został na 2 mie- 
siące więzienia za uwiedzenie mężatki, Stotter 
za podstępne kupno gruntu za półdarmo na 6 
tygodni ciężkiego więzienia, a  pośredniczka 
w tej transakcyi Móllbrunnowa na miesiąc 
ciężkiego więzienia, 


Mały fejleton. 


Zmiana przekonań, 

Nie trwajcie przy swojem zdaniu z upo- 
rem koźlim. Życie nauczy was, że zdania zmie- 
niać się muszą niby pory roku. 

Ot Napoleon Bonaparte naprzykład miał 
charakter i to niepośledni, a gdy był poruczni- 
kiem, mawiał: 

— Chcesz być wielkim człowiekiem ? Ogra- 
nicz swoje potrzeby do minimum, pijaj wodę 
i jadaj rzerę. 

Jakże się to zdanie zmieniło, gdy poru- 
cznik został cesarzem ! Kiedyś podano na stół 
cesarski kapłona z Compiegne : 


— Panie — rzekł cesarz do marszałka dwo- 
ru — czy nie wiesz, że na dworze francuskim 
nie mogą się pojawiać inne kapłony, jak sty- 
ryjskief 


Och tak! Ludzie zmieniają się, a zdania 
zmieniają się z ludźmi. Znaliście wszyscy tego 
młodzieniaszka pełnego nadziei. Mawiał, że ży- 
cie, przyszłość i świat do niego należy. Kiedyś 
na zapytanie: | 

— (o to jest piękno ? 

— To przyjaźń — odparł. 

— A co jest szczytem piękna ? 
— To miłość — odrzekł z zapałem. 

Upłynęło lat kilkanaście. Młodzieniaszek 
zapomniał o swoich nadziejach młodości i nie 
twierdził już, że życie, przyszłość i świat do 
niego należą. Włosy posiwiały mu na skro- 
niach, seree bić zaczęło wolniej. Krew w ży- 
łach leniwiej krążyła. A gdy przyszła znów 
chwila wzajemnych pytań i odpowiedzi, ktos 
zapytał: 

— (o to jest piękno ? 


JE 
w 


— To miłość — odparł człowiek ów bez 
| wahania. 

— A co jest szczytem piękna ? 

— To przyjaźń... — odparł po długim, bar- 
dzo długim namyśle, 

Niechże się święci kult prawdziwy przy- 

jaźni w latach, gdy włos bieleje, a krew wol- 
niej w żyłach pulsować zaczyna. 


KRONIKA. 


Lwów 2 kwietnia, 


Namiestnik br. Piniński przybył wczoraj do 
Neapolu, gdzie zabawi przez tydzień. 

Godność szambelanów z uwolnieniem od 
taksy, otrzymali: dr. Stanisław Henryk hr. Badeni, 
praktykant konceptowy centralnej komisyi staty- 
stycznej i Józef hr. z Gołuchowa Gołuchowski, 
właściciel dóbr. 

Wybór posła na Sejm z wielkiej własności 
byłego obwodu brzeżańskiego, w miejsce śp. Emila 
'[Torosiewicza, odbędzie się dnia 6 maja w Brze- 
żanach. 

Boisko gimnastyczne na Cetnerówce koło 
rogatki łyczakowskiej, wybudowane przez lwowskie 
Tow. „Sokół“, będzie tego lata oddane do użytku. 

il koncert „Lutni“ odbędzie się jutro we 
środę w Domu Narodnym z bardzo zajmującym 
programem, Między innymi wykonane będzie ora- 
toryum Mercadantego „Siedm słów Chrystusa* ze 
współudziałem śpiewaków amatorów, a mianowicie 
pań Eckówny, Grackiej-Krzyżanowskiej i Weinre- 
bowej, oraz pp. dra Czernego i Borkowskiego. Po- 
czątek o pół do 8 wieczorem. 

Z Banku hipotecznego. W miejsce zmar- 
łego członka Rady nadzorczej Banku hipotecznego 
śp. Emila Torosiewicza, Rada nadzorcza wybrała 
jednomyślnie Adama hr. Głołuchowskiego. 

W sprawie wypadku otrucia synka dra 
Pivla wskutek wydania trucizny z apteki, wycho- 
dzą na jaw następujące szszegóły. We czwartek 
wieczorem przyrządzono w laboratoryum w aptece 
Wewiórskiego truciznę: odwar z opium i „wie- 
deński trunek*, środek przeczyszczający dla dzieci, 
W tym czasie przyszedł do apteki posłaniec od dra 
Pivla, z żądaniem wiedeńskiego trunku dla 5- le- 
tniego synka doktora. Laborant, zająty ogromnie 
pracą, przez pomyłkę, zamiast żądanego leku, za- 
czerpnął wywaru opiumowego. Po chwili zjawił się w 
aptece jakić wojskowy, z żądaniem również trunku 
wiedeńskiego, ale powiedziano mu, że lek nie jest 
jeszcze gotowy i dano mu zamiast tego olej rycy- 
nowy. @dy po niejakiej chwili na żądanie trzeciej 
osoby, ten sam laborant zaczerpnął po raz drugi 
z tego samego naczynia, będąc przekonany, że czer- 
pie wiedeński trunek — zaalarmowano aptekę, że 
widocznie musiała zajść pomyłka w ekspedycyi le- 
karstwa dla dziecka dra Pivla, gdyż wystąpiły 
gwałtowne objawy otrucia. Wówczas przestraszony 
ekspedyent odkorkowawszy flaszeczkę, którą trzy- 
mał w rękach, dla trzeciej już osoby przygotowaną, 
powąchał jej zawartość i poznał fatalną pomyłkę. 

Dziecko — jak wiadomo — na drugi dzień wśród 
okropnych męczarni umarło, a właściciel apteki p. 
Wewiórski na wiadomość o tym wypadku, dostał 
ataku apopłektycznego. 

Ekspedytor Gayer z Czerniowiec, który 
zdefraudował listy pieniężne, oraz towarzyszka jego 
uciekinierskiej podróży, ekspedytorka Zofia Łukasz 
zostali schwytani w Verestie w Rumunii. 

Konkursa rozpisują: Rady szkolne okręgo- 
we w Cieszanowie, Czortkowie, Grybowie, Pecze- 
niżynie i zamiejska we Lwowie na kilkadziesiąt 
posad nauczycielskich z terminem do 80 kwietnia. 

Eugeniusz Nowicki jeszcze nie został przy- 
stawiony do Lwowa. Prayczyna zwłoki na razie 
niewiadoma, Lwowska prokuratorya państwa od- 
niosła się wczoraj telegraficznie w tej sprawia do 
starostwa w Friedlandzie, jednakże do dziś południa 
nie otrzymała Żadnej odpowiedzi. Pewnem jedna- 
kowoż jest, że Nowicki przybył już do Friedlandu, 
dziś bowiem żona jego otrzymała stamtąd list od 
Nowickiego. 

Miła młodzieź. Z Buczacza donoszą, że gru- 
pa studentów tamtejszego gimnazyum urządziła 
w nocy wyprawą na dom, w którym mieszkał ich 
profesor, p. Terlecki i wybiła szyby w jego oknach. 

Zaproszenie dia Sienkiewicza. Fiorenckie 
Towarzystwo odczytów publicznych zaprosiło Sien- 
kiewicza listem, pełnym uwielbienia i entuzyazmu 
dla naszego znakomitego rodaka, do wygłoszenia 
w kwietniu konferencyi w języku francuskim na 
temat, jaki Sienkiewicz sam sobie obierze. W li- 
ście zaznaczono, że całe Włochy są dla Sienkie- 
wicza pełne uwielbienia. 

W kościele wadowickim skradł ktoś ubie- 
głej niedzieli 3000 K. z kasy kościelnej. Nie wy- 
$ledzono jeszcze ani złodzieja, ani sposobu, w jaki 
on dostał się do tej kasy. 

Żona sprzedana za 170 zł. W Przemyślu 
rozpoczął się proces, w którym pewien kapral o- 
brony krajowej skarży pewnego rzemieślnika o 
zwrot pożyczonej mu w rozmaitych kwotach sumy 
170 zł. Na rozprawie rzemieślnik okazał zawarty 
z kapralem kontrakt, na mocy którego zrzekł się 
swej żony na rzecz kaprala, a kapral zrzekł się 
pretensyi do pożyczonych rzemieślnikowi pieniędzy. 
Okazało się, że rzeczywiście między tymi ludźmi 
zapadła taka umowa, ale kapral wnet sprzykrzył 
gobie nabyte od rzemieślnika prawo, i żonę rze- 
mieślnika po jakimś czasie odprawił; pozostał mu 
więc żal za pieniędzmi i stąd skarga. Sąd jej jesz- 
cze nie rozstrzygnął, bo chce dokładnie zbadać, 
czy rzemieślnik, czy też jego żona, pożyczali od ka- 
prala pieniądze. 

Ludność Warszawy w dniu 14 stycznia br. 
wynosiła 701.988 mieszkańców, w tem mężczyzn 
346.989, kobiet 354.999, czyli o 18,010 więcej, niż 
w tym samym czasie roku przeszłego. Podług wy- 
znań dzieli się ludność w sposób następujący: ka- 
tolizów 400.395, żydów 214.712, prawosławnych 
35,757, ormian 50.522. 

Defraudacya co się zowie. Z Petersburga 
donoszą, że tamtejsza najwyższa izba obrachunkowa 
przy badaniu rachunków wykryła defraudacyę, o- 
bejmującą lata od 1898—1898, na sumę czterdzie- 
stu milionów rubli, czyli stu milionów koron. 

Doroczny wielki targ na konie w Erse- 
kujvarze (Neuhäusel) na Węgrzech, mieście odda- 
lonem od Wiednia i Pesztu o 2—3 godzin jazdy 
pociągiem pospiesznym, odbędzie się w dniach 5 i 
6 maja br. 

Złośliwa napaść na „Kraj“. W niektórych 
naszych pismach pojawiły się artykuły w wysokim 
stopniu uwłaczające redakcyi petersburskiego tygo- 
dnika Kraj. Zarzucono mianowicie, że dziesięć lat 
temu przedłożyła rządowi rosyjskiemu memoryał, 
w którym rzekomo chlubiła się tem, że działalno- 
ścią swoją tępi patryotyzm wśród Polaków, roz- 
wiewa ich marzenia o odbudowaniu Polski, a wpaja 
w nich przekonanie, iż powinni się wyrzec samo- 
istnego bytu narodowego i zlać się z Rosyą it. d. 
Ataki te dosięgły szczytu w świeżo wydanej w Kra- 
kowie broszurze zatytułowanej ironicznie: „Zasługi 
petersburskiego Kraju", w której ów niby to kom- 
promitujący Kraj memoryał w całości zacytowano, 
atoli ze złośliwości przedstawiono rzecz tak, jakoby 


jedynym motywym wręczenia owego memoryału 
rządowi rosyjskiemu była służalczość, a przemil- 
czano zupełnie okoliczności, wśród których memo. 
ryał powstał. Owóż rzecz miała się tak: Dzie- 
więć lat temu, szowinistyczne dzienniki rosyjskie 
rzuciły się gwałtownie na Kraj, denuncyując rzą- 
dowi, że pismo to podburza Polaków przeciw Ro- 
syi, zarzucając Krajowi prusofilstwo, austrofilstwo, 
schlebianie polskiemu szowinizmowi, dążności anti- 
państwowe — jednem słowem coś wręcz przeci- 
wnego tym zarzutom, które spotykają teraz Kraj 
ze strony pewnej części szowinistycznej prasy pol- 
skiej. Wskutek takiego hałasu w prasie rosyjskiej 
ówczesny jenerał - gubernator warszawski Hurko, 
celem położenia tamy działalności Kraju, domagał 
się u rządu, aby Krajowi odebrano debit w Kró- 
lestwie Polskiem, albo też poddano to pismo jego 
własnej cenzurze warszawskiej, o wiele ostrzejszej 
niż petersburska. 

Naturalnie spełnienie jednego lub drugiego 
żądania Hurki nietylko podkopałoby byt Kraju 
materyalnie, lecz zniszczyłoby także zupełnie jego 
wpływ duchowy na rodaków pod berłem rosyj- 
skiem, i dlatego też redakcya Kraju chcąc się ra- 
tować przedłożyła rządowi memoryał, w którym 
odparła zarzuty Hurki. Ponieważ zaś Hurko i szo- 
winistyczna prasa rosyjska napaści swe na Kraj 
popierali tendencyjnia dobranemi cytatami z arty- 
kułów tego pisma, więc też redakcya Kraju była zmu- 
szona zacytować w kontraście do tamtych cytatów 
wszystkie te ustępy ze swego pisma, w których 
była mowa o potrzebie wytworzenia w połskiem 
społeczeństwie pod berłem rosyjskiem umiarkowa- 
nego stronnictwa, umiejącego pogodzić gorące przy- 
wiązanie do języka, wiary i narodowości z potrze- 
bami i prawami państwa. 

Wynika stąd jasno, że niczem 
tylko złośliwem oszczerstwem jest zarzut wspo- 
ranianej już broszury, że ów memoryał był do- 
browolną spowiedzią Kraju przed władzami rosyj- 
skiemi ze swej rusyfikacyjnej działalności, ani też 
nie był to memoryał tajny, gdyż treść jego skła- 
dała się głównie z cytatów ustępów, drukowanych 
już przedtem publicznie w różnych numerach 
Kraju. 

Dla p. Maryi Rodzlewiczówny. P. Mieczy- 
sław Paszkudzki wystąpił w Słowię Polskiem 
z propozycyą zbierania w całym kraju składek dia 
p. Maryi Rodziewiczówny. Nie wiemy, kto upo- 
waźnił p. Paszkudzkiego do tej inicyatywy i czy 
przed wystąpieniem z nią, porozumiał się ze zna- 
komitą autorką. W każdym razie otrzymaliśmy dzi- 
siai 5O koron i list, który tu w całości -powtarza- 
my, wyrażając podobnie jak szanowny ofiarodawca 
życzenie, aby dla zasłużonej autorki ofiary popły- 
nęły obficie i aby ona przyjęła je jako dowód 
uznania dla jej wielkiego talentu. List ów opiewa 
jak następuje : 

Szanowna Redaukcyo | 

Słyszałem, że się zawiązuje komitet dla zbie- 
rania składek w celu udzielenia doraźnej pomocy 
zasłużonej autorce, p. Maryi Rodziewiczównie, któ- 
rej cały dobytek padł pastwą płomieni. 

Rozpoczynając składkę, proszę przyjąć na ten 
cel 50 koron z życzeńiem, by datki posypały się 


obficie i rychło. 

Z poważaniem Józef Wolgner 

właściciel Komarówki. 

Konkurs malarski. Fabryka tytoniu p. Ma- 
nuela Malagrida w Buenos Aires w Argentynie za- 
prasza artystów-malarzy wszystkich narodowości do 
wzięcia udziału w konkursie na afisz i ustano- 
wiła znaczne nagrody. Pierwsza wynosi 10.000 
franków, druga 5.000, trzecia 2000, czwarta 1000, 
a ogółem jest nagród 15, z których najmniejsza 
wynosi 250 fr. Termin do 31 sierpnia br. O bliż- 
szych warunkach mogą interesenci poinformować 
się w naszej redakcyi, gdzie także mogą przejrzeć 
afisze uwieńczone na poprzednim konkursie odby- 
tym przed kilku laty. Adres fabryki p. Manuela 
Malagrida jest następujący: Buenos Aires, ul. Es- 
meralda 240, 

Komitet artystyczny, który ma rozsądzać ten 
konkurs, był tak uprzejmym, że uważał za właści- 
we zaprosić za naszem pośrednictwem do tege mię- 
dzynarodowego turnieju także artystów polskich, 
Owóż gdy uprzytomnimy sobie, jak dobrze wypadł 
konkurs ogłoszony przez lwowskie Towarzystwo 
akcyjne browarów na plakaty o piwie, to powstaje 
w nas wiara, że artyści nasi mogą bardzo snadno 
zdobyć część owych premii, zwłaszcza, jeżeli u- 
względnimy to, że konkurs poprzedni, rozpisany 
przez tę fabrykę, ale w obrębie tylko artystów 
hiszpańskich, wydał rezultat wcale nie świetny. 
Właśnie mamy w naszej redakcyi wizerunki pla- 
katów uwieńczonych na poprzednim konkursie i 
musimy śmiało oświadczyć, że nie zaimponowały 
nam one i o wiele stoją niżej od plakatów nade- 
słanych na konkurs lwowskiego Towarzystwa bro- 
warów. 


Po wiecu fryzyerów. W tych dniach 
w Wiedniu w sali hotelu Savoye odbył się wiec 
fryzyerów, na którym uradzono, jakie fryzury mają 
obowiązywać na wiosnę. „Abażury”, które obecnie 
zdobią (?) głowy kobiece, abażury szerokie a brzyd: 
kie, ustępują; przyjęto zaś dwie nowe fryzury. Oto 
pierwsza: Włosy gładko zaczesane, w środku gło- 
wy rozdzielone, lekko skarbowane, naczesane na 
uszy i splecione nisko na karku w dwa lużne war- 
kocze. Warkocze te mają być szpilkami o bryłan- 
towych łebkach w kółko nisko upięte i ozdobione 
grzebieniem brylantowym. Tego rodzaju uczesanie 
sprawia wrażenie bardzo szlachetne, a odsłania 
linię głowy, co przecież jest pierwszym warunkiem 
uwydatniania piękności. Drugą fryzurę, wysoką, 
przyjęto także, lecz bez owych potwornych podkła- 
dek, które obecnie, nadużywane, czynią kobietę 
podobną do Aszantki lub Syngaleza. Ta druga fry- 
zura dzieli włosy z przodu na trzy części, na wzór 
fryzur z 1830 r. i spina je małemi grzebyczkami 
brylantowymi. Tendencyą jest zaniechanie fryzo- 
wania włosów i powrót do spokojnych, gładkich 
uczesań. 

„Sztuka starzenia się". Ernest Legouve, 
najstarszy z akademików paryskich, zasiadających 
w gronie „czterdziestu nieśmiertelnych", wydał 
świeże pracę pt. „Sztuka starzenia się“. Legouve 
więcej, niż ktokolwiek inny, może się uważać 
w tym przedmiocie za kompetentnego, zaczął bo- 
wiem w roku bieżącym 94 rok życia, a świeży 


innem jak 


umysł i czerstwe siły fizyczne rokują starcowi 
długi jeszcze pobyt na ziemi. 
Pewnego razu — pisze Legouvó — spytał 


mnie ktoś: 

— Panie! jakeś pan poczynał, żeś doszedł do 

takiej starości ? 
Odpowiedziałem : 

— Zapytaj się przedewszystkiem Opatrzności, 
która oszczędzała mnie więcej niż na to zasługi- 
wałem. W moim wieku ludzie często pozostają 
sami, ja zaś żyję wciąż w kole moich dzieci, wnu- 
ków i pięciu prawnuków. Nie możesz pan sobie 
wyobrazić, jak krzepiący wpływ wywiera na mnis 
sam widok tych osób, ich wesołość, zdrowie, zaba- 
wy. Ilekroć gromadka moich wnuków wpada do 
salonu, zdaje mi się, że to słońce weszło, a pan 


| 


wiesz, jak bardzo słońce wpływa na zdrowia. Nie | 


stałoby mnie oddawna, gdyby nie ten mały świa- 
tek. Szczęście przedewszystkiem konserwuje. 

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto- 
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na- 
szej Redakcyi: R. M, ze Lwowa 10 K.; Marya 
Krzesz ze Lwowa 4 K.; A. ©, z Krzywotuł (z pro- 
Sbą do N. M. P. o zdrowie i opiekę) 2 K,; Edward 
Jęcewicz z Głorazdy (z podziękowaniem za doznane 
laski) 2 K.; J. L. z Drohobycza (jako podzięko- 
wanie za doznane łaski) I K. Dotychczas złożono 
u nas na ten cel: 6.158 K. 10 gr., czternaście 
dukatów, półimperyał, dziesięć marek w złocie i 3 
pierścionki. 

Zmarli. W Mościskach Ignacy Stroka, apte- 
karz, lat 59, — W Rozborzu okrągłem dekanatu 
próchnickiego ks. Jakób Jelita Neronowicz, szam- 
belan papieski, gr.-kat. proboszcz, w setnym roku 
życia; w Rozborzu spędził jako kapłan przeszło 
pół wieku. — We Lwowie Antonina Berezowska, 
żona urzędnika Wydziału krajowego, lat 34. 

Stan powietrza. T. o g.6 rano + 5, 
-+11 R. Bar. 770. Nieruchomy. Pochmurno. 

Myśli postne. 

Gdyby bogactwo nie rodziło zazdrości, byłoby 
o 509/, mniej ponętne, niż jest w istocie. 

„Skłamałam w życiu wszystkiego trzy razy!“ 
— zwierza się w rozmowie poufnej piękna jakaś 


w poł. 


pani. — „Ach — szepce, dosłyszawszy to pewien 
stary złośliwiec — to razem będzie cztery ...* 
Głupcy w obcowaniu z sobą zawsze są 


z siebie zadowoleni. 

Plato rzekł kiedyś mądre słowa: „Nie istota 
kochana pełną jest bóstwa, ale ta, która kocha“, 

Apatya i lenistwo, to istne zamarzanie du- 
szy i ciała, 

Podwładni są najczęściej tylko bibułą do kle- 
ksów, które podoba się robić przełożonym. 

Dlaczego łaska pańska na pstrym koniu jeździ, 
a wielcy tego Świata rzadko kiedy uprawiają cnotę 
wdzięczności? Dlatego, że niezapominajki nie rosną 
na wysokich drzewach. 

Byłoby żle, gdyby serce ludzkie stało na 
równi z językiem. Na szczęście serce człowieka 
jest daleko lepsze od jego języka. 

Ludzie stracili raj wskutek zjedzenia owocu 
zakazanego ; widocznie dlatego ludzie teraz znajdują 
raj w zjadaniu owoców zakazanych. 

Myśli postne są jak śledzie postne: dobre, 
o ile im nie brak oliwy, soli i... pieprzu. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we wtorek (po cenach zniżonych) „Cavalleria 
rusticana“, opera Mascagniego i „Romantyczni* 
Rostanda, We środę (ostatnie przedstawienie przed 
świętami) „Straszny dwór", opera w 4 aktach Sta- 
nisława Moniuszki, We czwartek, w piątek i w so- 
botę z powodu wielkiego tygodnia nie będzie przed- 
stawień. 


Koniak leczniczy. Przy wyborze koniaku 
ważną jest rzeczą otrzymać gwarantowany czysty 
francuski destylat z wina. Założona w r. 1888 
spółka „Société des propriétaires tvinieoles* pod 
dyrekcyą J. Œ. Monnet, składająca się z więcej 
jak 1300 właścicieli winnic, którzy najlepsze swe 
wina własnego chowu dostarczają do destylacji, 
ma największy skład starych i najlepszych roczni- 
ków i dostarcza tylko czyste znakomite destylaty 
z wina. Jedna próba przekona każdego o dobroci 
koniaku i utrzyma go stale za odbiorcę. 
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Miejski Zakład wodociągowy 


podaje niniejszem do publicznej wiadomosci 

wykaz koncesyonowanych instalatorów, któ- 

rzy posiadają prawo wykonywania urządzeń 
wodociągowych wewnątrz realności: 


COLOSSTNII THORNA. 


Codziennie przedstawienie. Początek o 8-maj 
Bilety wcześniej do nabycia w biurze Plohna. 


Część ekonomiczna. 


$ Wiedeń 2 kwietnia, Na wczorajszy targ spę- 
dzone bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogó- 
łem 4756 sztuk. W tem było z łalicyi 880, 
z Bukowiny 30. Przebieg targu spokojny. Ceny 
niezmienione, Niesprzedanych pozostało 147. Wo- 
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 85 sztuk po 
54 do 60, 369 sztuk po 61 do 66, 305 sztuk po 
67 do 72, 43 sztuk po 73 do 76 koron, buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
52 do 64, krowy podtuczone po 52 do 62, bydło 
chude po 34 do 52 kor, wszystko licząc za cen- 
tnar metryczny żywej wagi. 

$ Z kolei. Z dniem 1 b, m. otwarto dla ru- 
chu osobowego i pakunkowego przystanek „Heki“ 
na kolei Divaca-Pola w obrębie dyrekcyi kolei 
państwowych w Tryeście, 
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Wiedeń 2 kwietnia. Walne zgromadzenie 
wiedeńskiego Bankvereinu uchwaliło rozdzielić 
superdywidendę w wysokości 10 koron. Cała 
dywidenda wynosi 30 koron. 

Wiedeń 2 kwietnia. Porządek dzienny 
najbliższego posiedzenia Izby posłów, które od- 
będzie się 18 b. m., obejmuje między innemi: 
sprawozdanie komisyi o deklaracyi arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda, drugie czytania usta- 
wy o podatku wódezanym i pierwsze czytanie 
budżetu. 

Budapeszt 2 kwietnia. Przy wczorajszem 
ciągnieniu losów cisańskich główna wygrana 
180.000 koron padła na seryę 2289 nr. 42. Po 
2000 koron wygrały: s. 781 nr. 24, s. 781 
nr. 81, s. 1425 nr. 84, s. 2566 nr. 99 i s. 4198 
nr, 22. 

Berlin 2 kwietnia, Kauclerz hr. 
wyjechał do północnych Włoch. 

Paryż 2 kwietnia. Prezydent ministrów 
Waldeck-Rousseau cierpi na wrzód w gardle 
i za poradą lekarzy położył się do łóżka. Nie 
wiadomo jeszcze, czy będzie mógł, jak zamie- 
rza, wyjechać do Włoch. 

Marsylia 2 kwietnia. Wczoraj przedpołu- 
dniem pracowało w tutejszym porcie 3500 ro- 
botników. Wojsko, ustawione wzdłuż wybrzeża, 
utrzymywało porządek. Aresztowano jednego 
Włocha, który przeszkadzał robotnikom w pra- 
cy. W mieście panuje spokój. 

Kraków 2 kwietnia. Na wniosek radnego 
Kazimierza Bartoszewicza uchwaliła tutejsza 
Rada miejska jednogłośnie wnieść petycyę do 
rządu w sprawie upaństwowienia gimnazyum 
cieszyńskiego i zawiadomić o wniesieniu tej 
petycyi Koło polskie.. 

Kraków 2 kwietnia. Na odbytem dziś po- 
siedzeniu stowarzyszenia, zajmującego się wznie- 
sieniem sanatoryum dla suchotników w Zako- 
panem, przedstawił dr. Dłuski, że budowa tego 
zostanie w lecie b. r. ukończona. 
Dotychczasowe udziały wystarczą na pokrycie 
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MAGAZYN DYWANÓW 


Składy dla miasta: ulica Kopernika 1. 9, —ul. Halicka 1. 


UWAGA. Dwie całe fiaszki lub trzy małe fiaszki wysyłamy w 5-kil 
paczkach pocztowych. 
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kosztów wzniesienia gmachu, potrzeba jednak 
jeszcze funduszów na wewnętrzne urządzenie. 

Poznań 2 kwietnia. W Starych Budkowi- 
cach odbył się liczny wiec, na którym uchwa- 
lono rezolucyę domagającą się przywrócenia 
praw należnych językowi polskiemu w szkołach. 

Wielkie rozdrażnienie wywołał w tutej- 
szych hakatystycznych sfórach wpływowy mo- 
nachijski Vaterland, który z powodu nieda- 
wnych uzupełniających wyborów z Po nań- 
skiego do sejmu, napisał, że rządowa polityka 
autipolska poniosła dotkliwą klęskę, bo prze- 
śladowania zwiększają w Polakąch uczucie na- 
rodowe. Rząd powinien nad tem dobrze się 
zastanowić, a żó Polacy tak dzielnie się bro- 
nią, za to im cześć i chwała; zasługiwaliby zaś 
na wzgardę, gdyby się dali zgermanizować. 

Nowy Jork 2 kwietnia. Jak wiadomo tu- 
tejsze duchowieństwo katolickie złożone prze- 
ważnie z Niemców i Irlandczyków zaczęło od 
pewnego czasu starać się o zgermanizowanie 
albo też zamerykanizowanie polskich parafii ; 
zaczęto w kościołach odprawiać nabożeństwa 
angielskie albo niemieckie zupełnie usuwając 
polskie. Protesty parafian nie poskutkowały. 
Z tego powodu w Chicago odbył się zjazd de- 
legatów polskich stowarzyszeń, na którym 
uchwalono wysłać do Papieża deputacyę z 
prośbą o opiekę nad polskim Kościołem i o za- 
mianowanie jeneralnego wikaryusza dla pol- 
skich parafii. 

Władykaukaz (Miasto u podnóża gór kau- 
kazkich) 2 kwietnia. Całe miasto stoi w płomie- 
niach, spaliło się już 200 domów. Ogień, jak się 
zdaje, był podłożony. 


Wypadki w Chinach. 


Londyn 2 kwietnia. Do Daily Mail dono- 
szą z Petersburga, że rozruchy w Korei przy- 
bierają charakter coraz groźniejszy. W mieście 
granicznem Samsu 200 uzbrojonych Chińczy- 
ków zaatakowało kilku Koreańczyków na ob- 
szarze koreańskim, Wiele domów podpalono i 
zrabowano. 

Kolonia 2 kwietnia. Do Köln. Ztg. dono- 
szą z Petersburga: W Mandżuryi, w okolicy 
Czangtufu, wybuchly znowu niepokoje. Wywo- 
łały je bandy zbójeckie, złożone z żołnierzy 
chińskich I z bokserów. Jenerał Kaulbars ka- 
zał wzmocnić załogę na kolei Charbin-Czang- 
tufu i prosił jenerał-gubernatora (łrodekowa 
o posiłki, zachodzi bowiem obawa, że ruchawka 
bokserów na wiosnę jeszcze się wzmoże. Što- 
sunki zdrowotne w Tsitsikar pogorszyły się 
z powodu tego, że niepochowane dotychczas 
trupy żołnierzy chińskich, tudzież tych wszyst- 
kich, którzy zmarli śmiercią głodową w Man- 
dżuryi, teraz z nastaniem cieplejszej pory ule- 
gają rozkładowi i zatruwają powietrze dokoła. 
Garnizon rosyjski musiał się przenieść do wy- 
żej położonej części miasta. 

Waszyngton 2 kwietnia. Według nade- 
szłych informacyi, Rosya oznajmiia rządowi 
chińskiemu, że zerwie stosunki dyplomatyczne 
z nim, jeżeli nie podpiszą umowy mandżur- 
skiej. 

Londyn 2 kwietnia. Do Timesu donoszą z 
Pekinu, że wicekrólowie prowincyi, położonych 


nad rzeką Jangtse, zawiadomili dwór cesarski, 


stauracyach. 


iż nie uznają umowy mandźurskiej, nawet gdy 
zostanie podpisaną. Takie wystąpienie ich tak 
oddziałało na dwór bogdychański, że Lihung- 
czang otrzymał od bogdychana zawiadomienie, 
że traktat nie będzie podpisany. 

Londyn 2 kwietnia. Daily Express donosi, 
Że angielskie konsorcyum w prowincyi Szansi 
otrzymało koneesyę (jak w Chinach nazywają 
obszar), obejmującą 71.000 mil kw. angielskich. 
Na tem terytoryum znajdują się niewyczerpa- 
ne j»szcze, bardzo obfite kopalnie węgla, żela- 
za i nafty. Ze strony angielskiej dodają, że 
koncesya ta pochodzi jeszcze z czasów przed 
wybuchem obecnego przesilenia. 

Londyn 2 kwietnia, Do dzienników do- 
noszą z Pekinu, że cesarz chiński przesłał ca- 
rowi odpowiedź na jego prosbę o ratyfikowanie 
umowy mandżurskiej, Cesarz odpowiedział 
w ten sposób, Że musi być utrzymaną supre- 
macya Chin nad wszystkiemi prowincyami. 
W razie podpisania umowy, inne mocarstwa 
poszłyby za przykładem Rosyi. Cesarz prosi 
w końcu eara, aby zwrócił ten obszar Chinom 
i zachował życzliwość wobec Chin. 


HOTEL GEORGE. 


Przyjechali dnia 2 kwietnia, Hr, S. K.omorow- 
ski z Siekierczyc, Hr. M, Dzieduszycka z Jezupo- 
la. T. Bohdan z Zadwórza. K. Jaray z Wiednia. 
S. Burstin z Czerniowiec. J. Steuermann z Sam- 
bora. E. Grabińska z Warszawy. J. Lesser z Lon- 
dynu, W. Legat z Londynu. 


HOTEL FRANCUSKI 
plac Maryacki — Lwów. r 


Pierwszorzędny kotel z komfortem urządevny, pil- 
zneńska restawracua z pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 


Przyjechali dnia 2 kwietnia J. Kwiatkow- 
ski z Czernichowiec. K. Piątkowscy z Przemółki, 
M. Krajewska z Romanowa. N. Paar z Jaworowa. 
A. Korbielski z Monasterzysk. N. Zaleska z Ro- 
syi. J. Szeib z Hnizdyczowa. T. Himelsbach z To- 
porowa, L. Eydziatowicz z Rzeszowa. N. Szaibowie 
z Mościsk. K. Żuczkowski z Radomia, E. Żykdacki 
z Lublina. B. Czerkessy i R. Rubikowicz z Odessy. 
Z. Czengacz i F. Lawoczy z Budapesztu. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERTY SZKOWROW 
Lwów —- Plac Maryacki. 


Przyjechali dnia 2 kwietnia, Książę St. Głe- 
droyć z Mostów małych. Hr. M. Dunin Borkowski 
z Mielnicy. Br. M. Błażowski z Nowosiółki. Dr. J. 
Kaczkowski z Krosna. J. Słotwiński z Rosyi. 8. 
Burzyński z Sumatry. M. Morawska z Krakowa. 
R. Ellenbroek z Wrocławia. W. Wolański z Sta- 
nisławowa. J. Tyrała z Wadowic, 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 


też ona na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Dr, Teofil Zalewski 


ordynvje w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani. 
Leczenie chorób mowy (jąkanie, bełkotanie, sze- 
plenienie, mowa nosowa i t. d.) 


ul, Kościuszki |. 8 od 3—5 po południu. 


Piwo Zywieckie 
z browaru Arcyksięcia Karola Stefana. 


Główny skład we Lwowie ul. Sykstuska 33 poleca swe wy- 
śmienite piwa w beczkach, syfonach i w butelkach, piwa 
cesarskie exportowe. Porter kuracyjny do nabycia w głów- 
nym składzie i we wszystkich handlach delikatesów i re- 


15.000 


Ks. Jeder, 


Berlin, S. O. Wrangelstrasse 84. 


m |8 lesno - ogrodowe 
18 Tadensza br. Łubieńskiego 


w Zassowie pod Czarną 


J 


SE Szkółki 


1 nik da mn e aS: 


Bracia Mund 


Sykstuska 23, Stara poczta 
Telefon Nr. 605. 


LAKIER prędko schnący 


konc. zakład instalacyjny 


wykonuje 
S urządzenia wodociągowe 


łazienki, klozety ete. z zastosowaniem 
najnowszych ulepszeń 


po cenach umiarkowanych. 
Kosztorysy bezpłatnie. 


PASTE krajową, lepszą od frauenskiej 
MASĘ woskową własnego wyrobu 
LAKIER BURSZTYNOWY 


Do zapuszczania podłóg i osadzek! 


WOSK pszezelny ct. 25, 50, 75 
TERPENTYNA krajowa i fraucuska 
SUKNO do podłóg, sztuka ct. 25, 30% 
SZCZOTKI wszelkiego rodzaju. 
LAKIER biały emaliowy do drzwi i okien. 
KROCIIMAL kremowy do firanek. 
FARBKA kremowa do firanek. 
FARBY na pisanki, paczka 3 ct. 
poleca tylko w doborowych gatunkach 


O. T. WINCKLERA SYN 


we Lwowie, Rynek I. 28. 


polecają do kultur wiosennych: 
nasiona i sadzonki leśne, 
drzewka i krzewy ozdobne 


Tima mie 


W. Czopp 


Żółkiewska 2. 


najntarszy galicyjski handel farb, 
pokosiów i takierów. 


ARTUR KOSCICKI 


złr. 1'40 fado? (SYRIUSZ) 3 
> r Lwów, ul. Zamarstynowska l. ti 
„ AF20 rośliny pnące trwale (dom własny), ul. Moda Maja 1. 2, 

` . - . go JU po cenach najniższych. poleca wyborne ka wprost z Ameryk 
; ; £ b + 4 aalo [>) Katalogi na żądanie opłatnie. jpół kilo od 75 et. Najlepsze herbaty 
| - ACE pa pół kilo od 1-50, koniak kurucyjny od 
"ect 0000060060 DGE 180 but. Rum najlepszy od 1:20 t/} lit 

0:60 a węg Kakao holenderskie pół kg. 180. 

yk 


or 


Ë, 
dD 


KOSMIN 


Ponieważ woda do ust Kosmin mimo 
swych uderzających zalet nie bywa sprzeda- 
waną drożej od innych dotychczas znanych 
środków, leży przete w interesie własnym 
każdeyo w przyszłości używać wyłącznie 
Kosminu do pielęgnowania ust i zębów. 
Flakon 2 kor. na długo wystarczy, 


RANTOR WYMIANY 
e. k. nprz. galic. akc. 

Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe 
i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym nie 
licząc żadnej prowizyi. 


Wiedeń 2 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Qukier Soni 23:45. Nafta galicyjska bez 


zmiany. Spirytns (silny) 41:40. 

Berlin 2 kwietnia, (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85'15. Spirytus 4440. 

Paryż 2 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 


Trzyprocentowa renta 10122. Mąka („Fleur 
de Paris*) 28:65. 

Wiedań 2 kwietnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na wiosnę ('85—7'86, na maj-czerwiec 7.92— 
T93, na jesień 796—797; żyto na wiosnę 
7'99-8'00, na maj-czerwiec 795—97'98, na je- 
sień 713—7'14; kukurudza na maj-czerwiec 
555—056, na czerwiec-lipiec 0'00—0'00, na 
lipiec-sierpień 5'66-—5'69, na wrzesień-paździer- 
nik 5'82—5'88, owies na wiosnę 6'93 —6'94, 
na maj-czerwiec 0'00—0'00, na jesień 0*00— 
0'00. Rzepak na sierpień-wrzesień 00'00-—0000. 
Olej rzepakowy na kwiecień-maj 0'00—0'00. 
Tendencya: spokojna. Pogoda: pochmurno. 

Budapeszt 2 kwietnia. (Ułiełda zbożo- 
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze- 
nica na kwiecień 7'52—97'53, na maj 7:60—7'62, 
na pażdziernik 761—7'68; żyto na kwiecień 
1'66—7'67, napaździernik 6'71—6'72 ; owies na 
kwiecień 6'46—6'48, na październik 5:55—5'60. 
kukurudza na maj 5 27—5'28, na lipiec 5 38—5'39. 
Rzepak na sierpień 1250—1260. — Oferty na 
»szenicę : dostateczne. Chęć kupna mierna. 
e e slaba, Pogoda: piękna. 


Na święta! 


Sławne drożdże 


z fabryki Ad. Ig. Mautnera i Syna 
w Wiedniu 


prześliczną mąkę, towa- 
ry południowe, wina, ko- 
niaki, starą czystą żytnią 

wódkę „Bałłabanówkę* 


biednych współbraci, a między nimi znaczna część rodaków twoich, proszą 
Cię, kochany czytelniku, w tym czusie postnym o jałmużnę 


na budowę kościoła Panny Maryi w Berlinie, 8 


Spiesz im w pomoc, a Matka najśw. stokrotnie Ci nagrodzi! — Za 
każdy dar przyjm już naprzód serdeczne „Bóg zapłać“! 


DACHÓWKĘ 


ciągniętą I. kl. 


1) Bogdanowicz Henryk, Piekarska 13. - ine” i gwi 
2) Galicyjskie akcyjne Towarzystwo dla wodocią- Materyi meblowych i tapet Wielmożny Panie! poleca najtaniej 
gów (odpowiedzialny zastępca przemysłowy inż. 4 MA 3 K a handel 
Ż. Rodakowski) Systuska 11. A. Krzysztofowicza me DJ Mojego wyrobu słodzone à nisto- 
3) Heller J ulian, Akademicka 26. i szpilki ślubne, srebro stoło- dzone Nalewki owocowe (wódki, { li R 0 | A p AH li i À N l 
4) Ilasiewicz Władysław, Grodecka 67. we Lwowie, we (urzędownie cechowane) rozolisy i likiery) są tak dobre 
5) Jagusiński Leon, Sykstuska 31. -w przeniesiony został do Sonae BEM NA 1 tak tamie i wogóle tak czysto i su- a Er sei grani 
K ki Stanisław, K ika 17. i ach oraz wszelkie bižuterye a E że tej tuli | Cennik na żądanie gratis i franko. 
7) Karl Maurycy, Pani Fansmana 3. a HOTELU GEORGA (eanta jargana/ | S aiee diate Sh po Mia] - 
x -N a 5) as E 2. : Q róg ul. Akademickiej i Tańskiej $ Europejski. możnego Pana, aby takowe w han- 
achan wara, plac Dema a. : À : a dlu przy ulicy Grodzickich M- UWAGI GODNE! "TR 
10) Mund Bracia (odpowiedzialny zastępca przemy a SE e p zę p A l. 3 bezpłatnie i bes żadnych zobo- ranko Koron 
słowy Karol Schperlich) Sykstuska 23. PARREIRA EAEAN A — wiązań skosztował i wyroby te sale zyk Bity BY PE s 
Sa Daada 2 || UGI m WÓDKI i LIKIE w | , [najlepsze sprawiedliwie weażać ras 5 del gorzow ky 20 
: S E: i : 3 K | > à : czyt. 5 ,„ ślędzi 25 sztuk mieszanych 4'50, 5'— 
12) Piotrowicz i Schuman (odpowiedzialny zastępca ( - 1 „AA m anom ; „5 7 karafcłów 880, 420 
Y 1 3 1 o w pomarancz czerwonycć g , — 
przemysłowy inż Piotrowicz), Grodecka 34. l czyste destylaty lub nalewki m Jan M [| $ 2 y IS ki: s moża! ny m 
R | 5 , miod ki 7:50 
13) „Perkun”, (odpowiedzialny OE 3 savy m z doborowych ziół, :kórek, korzeni względnie owoców ej polecamy najmodniejsze Parasolki, 5 - ża onako 3'80 
dyrektor Ferdynand Pietsch), Kopernika 18. B Wo a Bluzki, Paski, Kapelusze, D LWÓW 5 = grysiku petennago o ne 
i ickiawi ma aloteg e » oty, Kołni ki, sty j i- , A „, pomidorów w butelkae $ 
14) Reklewski „Wacław, Mickiewicza 8. M 3 z = gl ki, MORe *Przody, WiStawackifd ul. Grodzickich 1. 3. oraz polecam 
15) Rosołowski Kajetan Hipolit, św. Teresy 12. a m Ę RA M m 1.000 Nowości paryskich Niezawodnym środkiem do wyniszczenia sery, sardynki w oliwie, maryno- 
16) Schramm Franciszek, Młynarska 5. N - -'wób z =y GÍ | | j R : wane, sardynki w puszkach bla- 
17) Schuman August, Na Błonie 22. 2 0 Db E órski i Szydłowski szczurów i myszy SZYCH ECH: 
18) Schworm Alfred, Sokoła 7. (M od zwykłych gatunków, do najlepszych importowanych | | Lwów, plac Maryacki 8, róg Het- jest jedynie Maść winogronowa 
19) Zitter Neumann, Sykstuska 4, E polecają : =, . mańskiej. na rany wszelkiego rodzaju i oparzenia 
i fæ E f: H udełko 20 do 50 haler 
tal > B na I pude halerzy. 
a Juliusza Mikolascha następcy HR lefDaSd zatruta TOMASZ GUROWICZ, Budapeszt. 
a Jakób Sprecher i Spółka rj Główny skład dla Galicyi i Bu- 
A s P owiny 
m we Lwowie — Bogdanówka 10. poleca 
a 


znakomitej jakości 


posiada w zapasie i poleca 


Śp w Polance - „Karol 


koło Krosna, 


Cenniki na żądanie. 


- ARE 


Ogrody dóbr Nawojowskich 


» stary z winu wla- 
snego chowu, do- 


starcza od najpier- 


Cognac wszej jakości opła-| 4 * 


tnie 4 butelki 12 K., albo 2 litry K. 16, 
młody 2 litry K. 9:60. 
żane, dostarcza od 56 
litrów zwyż, białe, litr 
wone 52, 64, 80 bl. Benedykt 
właściciel dóbr zamek Golicz, przy 


W e łagodne, dobrze wyle- 
mmo 48, 56, 64, 
Gonobitz w Styryi. 


„2 ga 
(+18 
f 


FOTO-PLAS | ICON 


(46 razy premiowane) 
Od */,—*, do widze- 
nia 


PASAŻ HAUSMANA|Dpoczta w miejscu mają do sprze- 


dania kilkanaście tysięcy 

róż wu 
wysoko piennych 

ipo bardzo przystępnych cenach. 


Lwowskie 


72 hl., czer- Przedstawienia pasyjne w Oberam- 

HERTL mergau i pamiątkowe miasta w ziemi 
świętej, 

Wstąp 10 centów, 


Najlepszy francuski 
Papier cygaretowy 


= c a o 


Woda lwowska 


J. Ihnatowicza 


odznacza się przyjemnym i długotrwałym 


zapachem. 


Cena 3 K., 160 i 80 h. 


Po cenach 


redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich bez wyjątku dzienników, cza- 
sopism fachowych miejscowych, za- 
miejscowych i zagranicznych 
zamówienia na klisze i ry- 
sunki do ogłoszeń, prenu- 
meratę na wszelkie pisma 
przyjuiuja. 
Ajencya dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9: 


Kosztorysy gratis. 


Nowe ma do, 


Kuisioło p. Strzeliska 
zbycia jęczmień Goldfrid Pakhlsena, oraz 
owies Irlandzki, bardzo piękny i plenny, 


po cerie 16 koron z workiem, loco sta- 
cya Bóbrka-Chlebowice. 


Świeże nasiona jarzyn, kwiatów, 
buraków pastewnych, koniczyn i traw. 
Wieńce grobowe i pogrzebowe, 
świeże, sztuczne i metalowa, Bukiety, 
i wieńce z kwiatów świeżych. Prze- 
pyszne pierniki spasowskie pół 
kilo 80 ct. Stary miód Zagłoby wy- 
śmienity prawdziwy szlachecki, duża 
szampanówka zł. 1.20 ct. poleca zawsze 
na składzie handel nasion i kwiatów 
Zygmunta Mękarskiego we Lwo- 
wia plac Halicki 1. 1. Cennik nasion na 
żądanie franco. 


Maszynki uniwersalne 


2 |£O 


PRAKTYCZNE PRZEPISY 


PIECZENIA 
„(last Świątecznych! 


FLORENTYNY i WANDY 


wydanie szóste 
obejmuje : 
Elaby, Babki, Strucle, 
czyki, Bułeczki, Pierogi 
Briosze i t. p. 
Placki jak: Przekładaniec z bakalii 
i konfitur, Nugat, Placek orzechowy, 
portugalski, królewski, pomarańczowy, 
kruchy z konfiturami i t, p. 
Mazurki, marcepanowe, migdałowe, cu- 
kierkowe z konserwą cytrynową, cze- 
koladowe z konfiturami, daktelowe itp. 
Torty, jak: hiszpański, prowaneki, bi- 
szkoptowy, ponczowy, lincki, znakomity 
serowy, chlebowy, jabłkowy, pomadko- 
wy it. p. 
Lukry jak: cytrynowy, przeźroczysty, 
różanny, śnieżny i t. p. 


Ciastka deserowe, Marengi, Makagigi. Pier- 
niki turuńskia, litewskie, kapucyńskie 
it p. Różne ciasta do kawy. herbaty, 
czekolady, Pączki, Chrust, Wafle, Chleb 
doskonały na mleku it. p. 


Cena 1 kor. 20 h. 


przesłanin przekazem pocztowym 
4 kor. 32 hal. wyseła franko Drukarnia 


Kołacze, Koła- 
drożdżowe, 


do tarcia migdałów, bułek, cukru i t. p. 

po zł. 1'50. Maszynki amerykańskie do 

giekania mięsa po zł. 3. Sita włosienne, 

do przecierania miąsa po zł. 1, 1-30 i 

1:60 poleca Piotr Chrząstowski, handel 

Żelazny Lwów, plac Kapitulny 1 (na- 
przeciw Katedry). 

Dzwonki elektryczne. gromochro: 
ny, telefony, najtaniej urządza w miej- 
scu i na prowincyi Miklosz. skład 
przyborów elektrycznych, Lwów, Ry- 
nek 36. 

Kilka tysięcy 
korcy kartofli gorzeinianych (An- 
dersony) na sprzedaż od majątku koło 
Cieszanowa, stacya Lubaczów. Oferty 
przyjmuje M. Jonasz, bankier, 
Lwów. i 


Kompletne wyprawy kuchenne 
z drzewa, naczynia kamienne, sita po- 
czwórne do mąki : fasowania. kosze na 
bieliznę do podróży ręczne do zakupna 
poleca w najlepszej jakosci i najtaniej 
Stanisława Pósi, plac Bornardyński, 
17. Dla wygody P. T. Publiczności urzą- 
dziłam skład naczyń kamiennych w han- 
dlu Wgo Franciszka Czarneckiego ui. 

Pyczakowska. 


daje szynki na sposób westfalski przy- 
rządzona; l kilo po cenie 2 k. 20 h.. sło- 
ninę marynowaną iwędzoną po 1 k. 30h. 

Kropielnice miedziane wewnątrz 
bielone, kociołki na wodę święconą, ko- 
ciołki z miednicami do zmywania rąk. 
Gościeki, Lwów, Grodecka 36. 

Masło centryfugowe deserowe 
śmietankowe 10 K. Masło centryfu- 
gowe świcż solone 9 K. Masło star- 
sze solone kuchenne 8 K. za 5 kg. wy- 


syłki pocztowe rozsyła Zarząd dóbr Pod- 
hajczyki p. Kołomyja codziennie. 
| Znacznie potaniała 


ME I a W Aa. "gag 
tylku w handlu Leonarda Soleckie- 
go, Lwów, ul. Batorego 3. — bo tylko 
65 cent. kosztuje pół kilograma niezró- 
wnanej dobroci kawy, równającej się naj- 
lepszym gatunkom w smaku' aromacie. 
Wysełki 43/, kila uskutecznia odwrotnie 
i franco. m MA NY KE 

Siatki druciane do ogrodzenia do- 
mów, willi, ogrodów ivp. celów. 

Linwy druciane żelazue i stałowe. 

Blachy prasowane i dziurowane 

poleca 

Hutter i Schrantz w Wiedniu. 
Cenników illustrowanych dostarcza Hen- 

ryk Wonsch, Lwów ul. Marka 7. 


Tymotkę ma na sprzedaż folwark 
Poznanka gniła o. p. Skałat, 40 koron 
z workiem, 100 kilo stacya kolejowa. 


Ubogi Łazarz! 


Z twardego łoża boleści zwracam się 
do sere miłujących Boga i bliźniego, aby! 
nieszczęśliwemu ojcu rodziny. raczyły 
łaskawie przyjść z pomocą. Po 14-letniej 
pracy zawodowej od 7 lat obłożnie chory 
odleżałem aż do kości boki i pozostaję 
bez dachu w okrupnej nędzy. Raczeie 
litościwi Dobrodzieje uwzględnić prośbę 
moją, a Ten, który powiedział „I kubek 
wody nie będzie bez nagrody* z pewno- 
śbią ten chrześcijański uczynek miłosiar- 
dzia położy na wagę złota. Powyższą 
prośbę potwierdza miejscowy proboszcz 
ks. M. Goryl i urząd gminny w Ustrob- 
nej. Łaskawe datki upraszam nadsyłać 
pod adresem: Łazarz Krężeł, Ustrobna 
p. Krosno. 


Kufry trzeinowe, Walizki rę- 


czne, Tarby z urzą- 
dzeniem i bez, rulony necesairy po- 
leca po cenach fabrycznych 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Maryacki 1. 8. 


Redaktor odpowiedzialny : 


narodowa $t. Maniecki i Spł. Lwów — 
Kopernika 9. 


Perfumery e 


w flakonach i na wagę 


Mydła toaletowe 


we wszystkich zapachach, 
Kosmytyki i pomady, 
Przybory toaletowe. 
Grzebienie, Szczotki, 
Szczoteczki, 


Gabki toaletowe 


Alojzy H 


Hübner 


Lwów, Rynek 38. 


Własnego wyrobu 
najlepszą 


MASĘ WOSKOWĄ 
na podłogi 


i prawdziwą 


z Masę fanousky 74970 


na posadzki 


poleca 


Alojzy Hubner 


Lwów Rynek 38. 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek liczba 38| 


poleca : 

Krochmal kremowy do farbowania 
firanek, portier, koronek i t. p. 

Tekturki do prasowania, 

Boraks. 

Stearynę. 

Gumę arabską. 

Wosk. 

Krochmal pszenny. 

Krochmal ryżowy. 

Sodę do prania. 

Wapno chlorowe. 

Kochmal brylantowy. 

Klaksbruninę. 

Mydło do prania. 

Mydło szare. 

Farby do farbowania i szczotkowa- 
nia spełzłych  materyj, sukien, 
ubrań i t. d. 

w pakiecikach po 6, 10 i 15 ct, 
Atrament do znaczenia bielizny. 
Farby do stampilij mosiężnych i kau- 

czukowych. 

Proszek do czyszczenia srebra, 

Proszek do czyszczenia wszelkich 
metali Leskon. 

Mytki (Wascheln) drzewne, kokoso- 
we i trzcinowe i t. d. i t. d. 


Ludwik Masłowski. 


PRZEGLĄD z dnia 3 Kwietnia 1901. 


„LE GRIFFON“ 


Dla ludności 


bez różnicy rangi i stanu aranżujemy 
powszechną sensacyjną tanią 
sprzedaż przedświąteczną i o- 
ferujemy meble żelazne, dywany, dy- 
waniki, portyery, firanki, story, kapy 
na stoły i łóżka, kołdry, koce i różne 
przedmioty dekoracyjne. 


Osobny oddział towarów wysorto- 
wanych, jakoteż wadliwych dywanów 
i resztek. X 

Prawdziwe perskie i oryentalne dy- 
wany w ogromnym wyborze. 


Osobom będącym w możności płacenia, przyznajemy też ulgi 
w spłatach bez podwyższenia cen. 

Na prowincyę wysyłamy illustrowane cenniki gratis i franko. — 
Listy należy adresować : Zarząd wiedeńskiego magazynu i składu dywanów 
„Au Louvre'', Lwów, ul. Sykstuska 1. 6. (Pasaż Hausmana). 


= 


Mam zaszczyt zawiadomić 


że już otrzymałem świeżo 


Towary świąteczne 


i takowe po najtańszych cenach polecam, 
Dla wygody Szanownej P. T. Publiczności podaję mały wyciąg 
z mego cennika. - 


Towar świeży pierwszej jakości! 


pół klg. ct. pół klg. ct. 
Migdałów słodkich olbrzymich 86jŚliwek bośniackich . . . . 16 
Daktyli marokańskich : „ 90/Cykaty dużej . . . . . . 75 
Daktyli aleksandryjskich . 86JAraneini drobnej . . . . . 56 
Daktyli Califat . . . . 82|Marmolady jabłkowej . . . 80 
Rodzynek sułtańskich . 48|Marmolady z mirabelek . . 68 
Rodzynek Eleme dużych . . 45/Powideł bośniackich . . . . 14 
Rodzynek czarnych drobnych . 48,Masła świeżego do chleba . . 68 
Malagi na gałązkach . 90/Masła aeserowego . . . . 76 
Orzechów tureckich . 27|Masła dworskiego do potraw . 50 


Orzechów tureckich łuszczonych 50,)Miodu znakomitego . . . . 
Orzechów włoskich papierówek 22/]Maku . . . . . . . . .24 
Orzechów włoskich . . . . 48|Mąki najpiękniejszej . . . 
Fig sułtańskich: . 40|Czekolady Sucharda od 40 do 
Fig wiankowych . . I6]Jedna laska wanilii . . . . 
1 paczka drożdzy proszkowych 5|Drożdży niczawodnych prasow. 
Utrzymuje także na składzie różne gatunki tylko natural- 
nych WIN, wyborny rum bremski, HERB ATẸ, wódki zagra- 
miczne ù krajowe, oraz bardzo dobry KONIAK francuski po 
3:50, 4, 450 i 6— za butelkę. 
Zamówienia z prowineyi odsyłam odwrotnie, na żądanie wysyłam cennik 
franko. — Polecając się licznym rozkazom Szan. PT. Publiczności, kreślę 


się z pełnym szacunkiem * 
Leonard Solecki 


Lwów, ul. Batorego 2. 


L. W. kr, 20229/01. 
Ogłoszenie konkursu. 


Z początkiem roku szkolnego 1901/1902 nadane zostaną pięć miejsc 
funduszowych galicyjskich w ce. ik. zakładach wojskowych wychowawczych. 

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Gazecie lwowskiej” 
jakoteż za pośrednictwem zakładów naukowych wyższych, średnich i 
niższych. 

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upływa 
z dniem 15 maja 1901. 

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 
We Lwowie dnia 25 marca 1901. 
Grott. 


Wydział krajowy 
L. 20.441. 


Ogłoszenie konkursu. 


1901|1902 nadane będą 9 miejsc 


Z początkiem roku szkolnego 
pod nazwą 


funduszowych w c. i k. zakładach wojskowych z fundacyi 
„Cesarza Franciszka Józefa I jubileuszowa fundacya*. 
Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w ..Gazecie lwowskiej“ 
i za pośrednictwem wszystkich zakładów naukowych wyższych i średnich. 
Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upływa 
z dniem 15 maja 1901. 
We Lwowie dnia 24 marca 1901. 


4 

założony w roku 1841 firmy l 
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JAN WALLACH i SYN} 

, we Lwowie, Rynek I. 3% K 

otrzymał świeżo na skład i poleca w wielkim wyborze į 

najmodniejsze materyały francuskie ł 
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Sukna i dreliszki na liberye. SUKNA uniformowe. Q 


dla pp. wojskowych. urzędników państwowych, studentów. 
DO POWOŻZuW angielskie Cord Velveteens w prążki i sukna. 


HE- WSZELKIE PODSZEWKI od najtańszych do najlepszych. "SHH 
Próbkami służymy najchętniej bezpłatnie. 


Specyalne kartony pp. kraweom wysyłamy na żądanie. 


8 HI$-= Zamówienia pocztą wykonujemy jak najstaranuiej bezzwłocznie."QHĄ 
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Nadzwyczajna specyalneść. Do nabycia w lepszych handlas’ 
kolonialnych i delikatesów, aptekach i drogueryach. 
Cena 1 oryginalnej flaszki 4 kor. Flaszki na. próbę po 70 i 80 halerzy. 


Premiowane 80 medalami i krzyżami zasługi. 


Josef Archieb & Comp., Parowa destylarnia w PRADZE. 


Dyrektor Josef Archleb, k. u. k. Hoflieferant, 
fabrykant likierów „La Ferme“. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Wszędzie 
do_ nabycia. 
AAAAAAANAAAAAAAAŁ 


WSPANIAŁE PREMIUM 


* 
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator 


TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO 


12 tomów dzieł Sienkiewicza 


(tom eo miesiąc). 
„ Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Tygo- 
dnika i obejmą całą jego twórczość, także między innemi w roku bieżącym utwór 


e RUO VARIS r~ 


z illustracyami Piotra Stachiewicza. 
W niedalekiej przyszłości ukaże się w Tygodniku najnowsza wielka powieść Henryka 
Sienkiewicza, obok utworów najznakomitszych naszych autorów. . 
Z rzeczy aktualnych szereg „Sylwetek galicyjskich". Dział artystyczny obejmuje ve- 
produkcye najznakomitszych utworów naszych malarzy obok rycin kolorowych i oddzielnych 
„dodatków artystycznych". 
Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują: 
Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego* we Lwowie 
Pasaż Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 


Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego* razem z dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami 
dzieł Sienkiewicza: 


| W Galicyi i Bukowinie wraz z przesyłką pocztową : 


4 


We Lwowie: 


—— a e 


MMM MDN MAMA M MAM M AIM IMA 


Kwartalnie 6 kor. 80 hal. | Kwartainie j d 4 kor. 20 hal. 
Półrocznie IB] » GU 5 |  Półrocznie . o ; r „ 14 ,„ 40 
Rocznie . 27 208 | __ Rocznie. o 28 „ 80 ,„ 


p~- Fragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w pięknej oprawie z portretem autora) dopłacają za tom 40 hal., 
tj. kwartalnie za 3 tomy 1 K.230 hal., półrocznie za 6 tomow 3 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 K. 
80 hal., którą to należytoś prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą. 


Pierwszych 24 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych mogą nabywać nowi prenumeratorowie za dopłatą 236 kor., 
bez oprawy zaś 35 kor. 60 hal. w oprawie za 24 tomów. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych komple- 


PEP Komplet 24 pierwszych tmoów Sienkiewicza może być nabyweny w ratach kwartaldych po 6 
tomów za nadesłamniem w 4 ratach po 6 kor. 50 hal. za tomy bez oprawy, zaś 8 kor. 90 


hal. w oprawie. 
Numera okazowe i prospekta wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnikc* we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 


Ovwvvwwvvvwvvwvwvvy 
Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza 


E. Bredta i Ski w Ottynii 


(między Stanisławowem a Kołomyją) 
zatrudnia 400 robotników i wyrabia: 


Maszyny parowe do 150 konii urządzenia transmisyjne iekkiej i pięknej konstrukcyi, Kotły parowe 

wszystkich systemów, Aparaia żelazne i miedziane, Rezerwoary, Pompy do ruchu ręcznego paso- 

wego i parowego it. d. Maszyny rolnicze, Kotły lokomobilowe, maszyny i narzędzia de głęe 
bokich wierceń. Urządzenia rafineryi nafty i cegielń parowych. 


FE SPECYALNOŚĆ "TR 


KOMPLETNE URZĄDZENIA TARTAKÓW PAROWYCH 


a w szczególności: 
Kompletne urządzenia gorzeiń rolniczych i przemysłowych, Fabryk spirytusu i drożdży 
i rekonstrukcye takich zakładów na najnowszy system 
JH" Najnowsze, najtańsze i najlepsze “Œ 


APARATA DO DESTYLACYI ZACIERÓW do ruchu ciągłego i peryody- 

cznego z deflegmatorem patentowanym w Austro-Węgrzech i Niemczech, sy- 

stemu firmy: A. SCHMIDT i SYN w Nauen koło Berlina, od której wytą- 
czne prawo wyrobu i sprzedaży na monarchię Austro-Węgierską nabyliśmy. 


Sam deflegmator patentowany daje się zastosować do aparatu odpędowego 
każdego systemu, przyczem wygrzewacz zacieru i kolona spirytusowa — przy apa- 
racie do ruchu ciągłego — a ulembik i talerze przy aparacie do ruchu peryody- 
cznego, stają się zupełnie zbędne, a uzyskana za nie cena obniża koszta zakupna 
patentowanego defiegmatora do minimum. 

Defiegmator patentowany powinien się znajdować w ka- 
żdej gorzelni. Gdzie alembik lub talerze wymagają odnowienia, 
korzystniej wypadnie zaniechać odnowienia, a zastesować defle- 
gmator patentowany. 

Nasze aparata do destylacyi zacieru do ruchu ciągłego 
defugymatorem patentowanym są w ruchu w gorzelniach: 

1. Wp. Stefanii z Lewandowskich Łomnickiej Leszków, 
poczta Waręż. 

2. Wp. Stefanii z Lewandowskich łomniekiej, Sulimów, 
poczta Waręż. 

8. Wp. Tadeusza Potockiego, Uhryń, poczta Czortków. 

4. Wp. Iz. Thoma i Syna (ze Lwowa), Złota Słoboda. 


YWYW WYW WYW WWY 


Do ruchu peryodycznego :- 
5. Wp. Romana Krzysztofowicza, Karapczyjów, poczta 
Waszkowce nad Czeremoszem. 


Prospekt illustrowane i kosztorysy darmo i opłacone 


Uhodniki kokosowe 


jw różnych szerokościach i deseniach 


Chodniki Linoleum 


apier przeźroczysty do upiększania szyb w oknach, 
iały i kolorowy na metry i arkusze we wielkim,wyborze 


poleca najtamiej Ue owy p 
O. T. WINCKLERA SYN Przedściółki 


Linoleum i ceratowe w różnych wiel- 
kościach w wielkim wyborze. 


Rogóżki kokosowe 


strzyżone i plecione. 


R o 6ż>żKki 


żelazne i słomiane. 


Szczotki 


do wycierania nóg. 


czzaygoRZ À OERATY m stoły 


poleca 
KAZIMIERZ BIELCZYKR 


Lwów ul. Halicka l. 21. 
PEF Ilustrowany cennik na Żądanie franco. "SWĄ 


Lwów Rynek I. 28. 


Kapelusze 


filcowe i lodenowe oraz 


zwykłe i obrusowe w desenie. 


CERATY MATOWE 


na meble w różnych szerokościach 
poleca 


Alojzy Hiibner 


Lwów, Rynek 38. 


— Chief-Office: 48, Brixton-Road, London, 3W. — 


Na kawałeczek cukru bierze się w razie potrzeby 
20 do 40 kropli, ażeby ułatwić proces trawienia i spro- 
wadzić wyrzucenie fiegmy, działanie czyszczące przez 


A. Thierrego Balsam 


zamknięciem 


Zarząd ogrodu Spasów p. Tar- 
,łaków rozsyła za zaliczką o ile 
zapas starczy Groch błyskawiczny 
bardzo plenny wczesny i nader smaczny 
jl kiio po 40 et, (hoch pałaszowy cukro- 
iwy białe strączki 1 kilo 25 et. Złoty 
deszcz, fasola szpuragowa piesza bez 
włókien, bardzo plenna 1 kilo 40 et. 
Fasola szparagowa piesza biała, nowa, 
strączki woskowe żółte bez włókien 50 
ct. Fasola szparagowa |piesza, czarna 
jrzymska 1 k. 35 et. Flance szparagowe 
bardzo silne, najprzedniejszych gatunków 
Argenteuil i Conover Colossal po 2 ot. 
sztuka, setka 1 zł, 75 ct., także znako- 
mity bulion ze zwierzyny po 9 zł. za 
kilo, wszystko loco poczta. 


BARBRA TWORZA ARGO 
Z drukarni E. Winiarza. 


z zieloną marką ochronną Zakonnicy i 
kapslowem z wyciśniętą firmą: Allein echt. 
Do nabycia w aptekach. 

Pocztą opłatnie 12 małych lub 6 większych flaszek 
4 korony. Flakon na próbę wraz z cennikiem i spisem 
składów we wszystkich krajach ziemi wysyła pa otrzy- 
maniu 1 korony 20 hal. aptekarz 

A. Thierry's Febrik in Pregrada bei Rohitsch-Sauerbrunn. 

Unikać naśladowań i zważać na zielony znak ochronny Zakonnica, 

we wszystkich cywilizowanych państwach zaregestrowany. 


